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j cowych prenumera. Należydośd upraaza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym

K r a k ó w ,  6 listopada.

- ~ s .ra A l e k s a n d r a  I H ,  będae d w  bo-
przedmiotcm licznych k o n i a r z y ,  y 
Wiem silne w parlamentarnych &

ty czn y ch  sfe rach  w p łynę ły  na  w y stąp ien ie
O koliczności, k tó re  PJM S m an ifestacy i p re .

posła  L e « a^ w s f ześc zm arłeg o  c a r a , nie są 
zy d en ta  Izb y  eczn-o w yjaśn ione. D zienn ik i 
w le) ch w '1‘ S f s i e  że w K o l e  p o l s k i e m .  
! ™ J ej 3 2  m usiało  w i e d z i e ć  o tern , 
ż p ° rh h im e c k y  w ezw ie Izbę do nczczen .a  zm arłe - 

cara  Odżyw ł.Y się g łosy  p ro te stu  p rzeciw ko  tej za- 
So cara. o d y .fJ t c l  p ,  zy tej sposobności o p o n en -

d U n ,  Z an im  jed n ak  ro ip o -
0 foPrm a ln e ob rady  K o ła , z e rw a ,1 je  ci, 
k tó rzy  obaw iali się dyskusy i na  pow yższy tem a t. 
W  ten  sposób ro zs trzy g n ięc ie  pozostaw iono - p n j  
zydyum  K o ła , k ió re  najw idoczniej ^ i ł o s i ę
1 ' i  z góry na zamierzoną manifestację. N i 
h t ł t o  w 7 ę c  ż a d n e j  u c h w a ł y  co do tego,
jaJ i e sta n o w isk o  zająć m a K oło n a  posiedzeń ,u  

» u .  o to c z y  p o s ł o w i e  p o l s c y
„ f f ”  f  , a < » ' » n . 8 » P p r I . . . , 0 . i n n . a
p o d c z a s  m a j ą  o b e c n i  b y e  w
?  \ ! "  “  P os L e ^ a k c w sk i ośw iadczy ł stanow czo ,
I z b i e  r °  - g). n a  tę  ch w ilę  z u b y ,
że je s h  w szy Y ^  s a m o  i w strzy m a  się od 
t o  o n  z r o D T ¥m czas“ m tak  n ie  zrobiono 
w szelk iego  Pro te®1 : Drt,zyd e n ta  Izby  o zm ar-
i p ^ c z a s  p n e m g W  Pr  J y ł o  17 P - s ł ó w  
ły m  carze  p k  J  pow stali n a  zn ak  żałoby,

p 0 1 8  r  ' ° akow ski n ie  ru sz y ł się z k rzes ła , a  g d y  
ty Ik°  K c z y ł  m ów ić, zażądał g ło su  i rów - 
nocześn ie , p rzew id u jąc  w idocznie, że żądam u te-

m U p dr o U ? t u j T p ” e c i f f  t e i
c , ”j w i na i e n i u p o l s k i e g o  n a r o d u ,  p r z e ­
ś l a d o w a n e g o  p r z e z  z m a r ł e g o  c a r a . “ 

Dzieun.ki wi-deńskie nie zamieszczają wszyst­
kich słów protestu, lecz tyiko pierwszą jego 
c z ę ś l i k t e m  jest Stoli, „o pros. L ew aków  
nro^pst te, złożył i ż r  s ł y s z a n y  b y ł  w p e ł- 

a i T 7 v> i » czego najlepszym dowodem głosy 
u e j  I z b i e ,  strony znanych czcicieli

4ń (eg0 Z S l I I ? » S 5  i
ca ra tu , ” ' ^ X g 0 i k m e k i ^ oB r z e z B O T s a y u s ' '

k i Teżeh pow yższo p rzed s taw ien ie  rzeczy  spraw  
a  ■ sic to  Koło po lsk ie , a w zg lędn ie  je g o  p r  -

z a w i n i ł o  w p ie .w szy m  rzędzie , da jąc  
zydyuna zaw iu e  h ,v t e c z n e )  m am fe-
sw oją ap ro b a t- ea ra . j zba pose lska  nie
a t a c y i  na cześ( e poljtyką zagramczną, —
ZaJw T o n T  bow iem  do delegacy j w sp ó ln y ch . N a  
należy  ona bo j  b sp ra w a m i z a a ra -

» s i Ł l k l 8 P n u “ ^ m » » * i  g<fy * e °
S T z e T  W łaśn ie  taki w ypadek  z d a rz y ł się o bec­

nie. Na manifestację carską mogły 2godzić się 
kluby niemieckie i jiiktby się ich decyzyi nie 
dziwił; mogli zgodzić się na nią Młodoczesi i 
południowi Słowianie, skoro nie wyleczyli się 
dotąd z chronicznej choroby na moskalofilizm.
L e c z  p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  n i e  p o ­
w i n n i  b y l i  n a  t a k  d a l e k o  s i ę g a j ą c e  
u s t ę p s t w o  g o d z i ć  s i ę  p o s ł o w i e  p o l ­
s c y .  Wszystkie krzywdy i ciężkie prześladowa­
nia, jakich doznali Polacy pod zaborem rosyj­
skim w ciągu ostatnich lat trzynastu, spełniono 
w imieniu zmarłego cara i za jego wiedzą. Wy­
łączna odpowiedzialność za to sp^da b e z w a r u n  
k o w o na cara Aleksandra III. Naszym pi-ułom 
w Radzie państwa ani na chwilę i pod żadnym 
warunkiem, bez względu na jakiekolwiek wyższe 
polityczne względy, nie wolno było dokładać 
ręki do tego, aby pamięć zmarłego cara u c z ­
c z o n o  w Izbie.

A jeśli już zobowązania Koła wobec sprzymie 
rzonych klubów tak daleko zaszły, że manifesta- 
eya absolutnie odbyć się musiała, to należało ra­
tować sytuacyę bodaj przez widoczne usunięcie 
się poslow polskich na czas przemówienia prezy­
denta. Już tego obiawu poszanowania godności 
narodowej m o ż n a b y ł o  i ą d a ć  od  p o l s k i e j  
^ p r e z e n t a c j i  w W i e d m u  Gdy więc po- 
s e ł  L e w a k o w s k i  nie może uchylic się od za­
rzutu że wystąpienie jego było nieparlamentarne
i S u szy ło 'so lid a rn o ść  Koła, to na jego uspra­
wiedliwienie zauważyć się g, dzi, że do tego wy­
k p ie n ia  s p r o w o k o w -  o g o  p r e z y d y u m  
K o ł a  postępowaniem w tej sprawie zbyt terro- 
rystycznem i nietaktownem.

Solidarność klubowa wymagała, aby w s p r a ­
w i e  n a r o d o w e j ,  jak obecna, zapadła uchwała 
na pełnem posiedzeniu Koła, — nie zaś, aby p re­
zydyum dyktowało zachowanie się wszystkim po­
słom. Jeżeli więc wystąpienie posła L e w a k o w ­
s k i  e g o spotka się z zarzutem, że naraził on na 
szwank iuteresa państwa, ba nawet że przez po­
drażnienie nowego cara wpłynąć mógł niekorzy­
stnie na ukształtowanie się stosunków polskich 
pod zaborem rosyjskim, —  to zarzutem tym po­
dzielić się ma prawo pos. L e w a k o w s k i  z 
większością Koła, która całą tę sprawę zbyt ar 
bitralnie i nieopatrznie załatwiła.

iC r 8 8 5 G H i S 3 C ? I  J i S E S j  I lS f S f K " " .

P o z n a ń ,  4 listopada. 
(<p) Nie pamiętamy już dawno t„k zawiłej na 

wewnątrz i zewnątrz sytuacyi politycznej, jaka 
panuje u nas obecnie. Na zewnątrz zaszły nie­
pokojące zmiany w najwyższych urzędach pań­
stwowych, przed niemi zagadkowa nmwa toruń­
ska cesarza, na wewnątrz zaznacza się ogólne 
rozprzężenie w społeczeństwie, w ogóle cała na­
sza sytuacya jest jednym wielkim znakiem zapy­
tania. Miejsce hr. Caprm ego, człowieka uczciwe­
go, prostą drogą zawsze kroczącego i nie żywią­
cego do nas nienawiści jaką się odznaczał jego 
poprzednik, zajął zawodowy dyplomata, niby ka­
tolik, niby umiarkowany liberał, książę H o h e n -

l o h e ,  którego Bismark zrobił namiestnikiem Al- 
zacyi, aby tam zają." się „pacyfikacyą“, valgo ger­
manizacją opornej jeszcze i za francuskiemi czasa­
mi wzdychającej ludności. Mówią o nim. że nie 
żywi nienawiści do Polaków, bo i dlaczegóżby 
tak być miało, skoro swej polskiej teściowej, Ra- 
d z i w i ł ó w n i e , zawdzięcza tak kolosalne po­
mnożenie swej fortuny. A;e przeszłość jego al­
zacka nie uprawnia nas do robienia sobie dalej 
sięgających nadziei, gdyż lysł dyplomaty jest 
bardzo giętki i akomoduie się łatwo do każdora­
zowych wymagań państwowych i politycznych. 
N«minacya księcia Hohe/Johego ua kanclerza 
Rzeszy jest o tyle ważniejszą dla nas, że nowy 
kierownik nawy państwowej niemieckiej objął 
także ster p ,  u s  k i e j nawy państwowej i jako 
taki ma w gabinecie pruskim wpływ poniekąd 
decydujący.

Więcej jednak jeszcze niż nom inacja Hohen- 
lohego niepokoić nas mubi nom inacja p. K ii 1- 
l e r a na pruskiego min.i=^ra spraw wewnętrz­
nych. J e 3t to najważniejszy wydział państwowy, 
a szczególnie ważnym jest on w Prusach, w któ­
rych prawdziwie konstytucyjnego życia dotąd nie 
ma. P. K -ller dobrze jest znany z swej prze­
szłości parlamentarnej. Ryj w prawdziwem 
tego siowa znaczeniu „s z t r e b e r e m “, był 
przez pewien czas przywódcą konserwatywnej 
reakcyi, a hasłem jego żywota była, według wła­
snych słów jego, wielka doza bezczelności (U n- 
oerfrohrenheitj. P. Kóller zeszedł też przy swej 
bezwzględności daleko. Mimo swego stosunkowo 
młodego wieku został podsekrotarzem stanu dla 
Alzacyi; w urzędzie tym był prawą ręką na­
miestnika, który był poniekąd tylko firmą pod­
czas gdy p. Kóller w rzeczywistości rządził kra­
jem, w którym pozostawił jak nąjgorsze wspo­
mnienie czeeo dowodem, że gdy teraz został 
świeżo pruskim miuistrem spraw wewnętrznych, 
ani jedno pismo alzackie, z wyjątkiem rządo­
wych, nawet słowem o jego działalności w Alza­
cyi nie wspomniało.

Powiadają o nim wprawdzie zwolennicy poli­
tyki polskiego lojalizmu Bezwzględnego, że p. 
Kóller jest względem nas ożywiony najlepszemi 
chęciami (któryż minister nie jest w ich oczach 
ożywiony względem nas najlepszemi chęciami?) 
żc podczas R is m a rk o w s k ik ru c ja ty  antipolskiej 
w sejmie on w d u s z y  potępiał ustawy anti- 
polsLie i ubolewał, ze n u s i  za niemi głos-wać 
wraz ze stronnictwem , kouserwaiywnem, dp titó-
.-egb iiipeZdjj — v c&iUW leki, któ­
ry w d u s z y  coś potępia, a me umie, czy nie 
chce temu przekonaniu sweron dać wyraz na ze­
w nątrz? Któż nam może zamęczyć, że p. Kóller 
i na stanowisku pruskiego jhluipra spraw wewnętrz­
nych. do którego kompetencji należy cały we­
wnętrzny dz.ał administracyjny^ & w nim najży­
wotniejsze nasze sprawy, nie będzie ulegał ze­
wnętrznemu naciskowi, a tylk1 w d u s z y  będzie 
nad tem ubolewał ? Te wszystkie wątpliwości ua 
suwają się z powodu ważnych zmian, zaszłych 
w urzędzie kanclerskim i ministerstwie pruskiem. 
Na razie jednak lepiej się wstrzymać od wszel­
kiego sądu, czy pozytywnego, czy negatywnego; 
niebawem rozpocznie się nowa kampania parla­
mentarna i sejmowa, więc będziemy mieli spo­
sobność przekonać się, co dwaj nowi reprezen­

tanci rządu niemieckiego i pruskiego czynić bę­
dą na zewnątrz, — bo co p o t ę p i a ć  będą w 
d u s z y ,  to nas mało obchodzi.

Tymczasem w społeczeństwie naszam panuje 
zupełne rozbicie. Polityka t. zw. ugodowa ogrom ­
ne zroMła fiasco. Zawody, jakie są jej następ­
stwem,^wytworzyły w społeczeństwie ferm ent nie­
bezpieczny. Opozycyi przeciw dotychczasowej po- 
lityc-p Koła parlam entarnego chwycili się ludzie 
niesumienni, którzy na niej pragną wypłynąć na 
wierzch dla zaspokojenia własnej ambicyi. Lu­
dzie ci w nieśw,adome masy rzucili hasła nie­
bezpieczne, które w ostatnim czasie mianowicie 
w Poznaniu przybrały formę nienawiści k l a s o ­
w e  j i taką przybrały formę, że nasze zebrania 
wyborcze w Poznaniu przedstawiają w strętne wi­
dowisko burd karczemnych, których domorośli 
Kleouowie nasi nie umieją już zażegnać. Nie wie­
le już braknie, a te szerokie masy ludowe rzucą 
się w objęcia socjalizmu, g run t do niego już  jest 
w nich dobrze uprawiony. Stąd grozi nam naj­
większe niebezpieczeństwo i oby wszyscy mężo­
wie ładu i porządku, dobro społeczeństwa mający 
na oku, rychło się wzięli do pozyskania tych 
mas ludowych, urodzonych przez chciwe władzy 
jednostki.

Z procesu krożaóskiego
w Wilnie.

(Ciąg dalszy.)
Znakomicie wyzyskując zeznanie samego Klin- 

genberga, W ichmanna, Hofmana i innych, niby 
od niechcenia naszkicował Zukowskij wspaniały 
obrazek bezdennej głupoty i złości gubernatora i 
jego podwładnych. O palmę idyotyzmu z nimi 
mógłby się ubiegać chyba tylko pre kurator Do- 
brynin, który dostrzegł rew olucję wśród ludu. 
Wykazał następnie obrońca, nieraz wywołując 
serdeczny śmiech u wszystkich obecnych, że je­
żeli już można w postępowaniu chłopów upatry­
wać jakąkolwiek winę, to chyba należy takową 
podciągnąć pod art 285 kodeksu karnego, mia 
nowieie do tego wszystkiego, co się działo przed 
użyciem nahajek. a dopiero po knutowaniu ludu 
możnaby się odwołać na art 271, który przewi­
duje opór tłumu bez użycia broni. JNie jest bo­
wiem bronią klm ień i kij użyty we własnej obro­
nie -wiecłj, ę u ,  w , y  i oyantów
zaświstały knuty i nahajki, wymierzone przeciw 
kobietom i dzieciom. W wywodach ściśle nauko- 
wo-prawniczych wykazał dalej ŻuKOWskij całą 
nicość i złą wiarę oskarżenia włościan o zamiar 
przedsięwzięty sprzeciwiania się władzom, a je ­
dnocześnie tak umiał zręcznie te wywody przed­
stawić, że póki mówił, wszystkim się zdawało, iż 
już o winie i oskarż 3niu włościan nikt nawet m y­
śleć nie może, a o to tylko się rozchodzi, jaką 
wypada wymierzyć karę na samego Klingenberga 
i jego podwładnych za,ich postępowanie.

Wielkie wrażenie wywarł dalszy ustęp mowy 
p. Żukowskiego, w którym, rozpatrując subiekty­
wne strony postępowania chłopow, zaczął mówić 
o najświętszych uczuciach Judu litewskiego obra­
żonych przez Klingenberga i jego podwładnych.

profanacyę kościoła, strzały i bójkę w 
bliskości Przenajśw iętszego Sakramentu, patrząc 
na smaganie żen i sióstr nahajami uryadników 
policyjskich. ten lad doznał wrażenia takiego, ja­
kiego my sobie przedstaw ić wcale nie możemy, 
albowiem gdy mogli znajdować się między nimi 
tacy, którzy głowę schylili przed zniewagą, ale 
mogli i mieli zupełne prawo być i tacy których- 
by uczucie samoobrony i wściekłość mogły do­
prowadzić do wymierzenia doraźnej sprawiedliwo­
ści klingenbergow i i jego podwładnym. Ten do­
raźny odwet byłby dla niego karą o wiele cięż­
szą, aniżeli ta, która pod sądnym  obecnie g roz '“ — 
przy tych słowach ręka mówcy zrobiła giest 
pchnięcia nożem. Wszyscy na niego spojrzeli z 
zadziwieniem, lecz prezydent nie przerwał i nie 
zrobił żadnej uwagi. Nie mniej stanowczem było 
zacytowanie przez niego §. 3 tomu XIV praw 
russ. (Sw od eakonoic. O predup re id tn it i  perese- 
ceeniu p res tu p len ij) Powiedziano bowiem w tym 
artykule, „ażeby polieya i przedstawiciele władzy, 
jeżeli powinny wchodzić do kościoła, czyniły to 
z u s z a n o w a n i e m  i bez żadnych działań gwał- 
tow nych“. Doczekaliśmy się niestety takiego przed­
stawiciela władzy najwyższej w osobie p. K lin­
genberga, który przepisane przez ukaz cesarski 
uszanowanie uważał za stosowne objawić w ko­
ściele strzałam i rewolwerowemi i biciem kobiet 
nahąjami. A rezultat tego przestrzegania ustaw 
teu, iż oto my bronimy tutaj dzisiaj przed sądem 
nie p. Klingenberga, co bił, lecz włościan, któ­
rych bito“.

Po Żukowskim przemawiał jeden z najwybit­
niejszych przedstawicieli adwokatury russkiej 
znany od samego początku wprowadzenia jaw ­
nych sądów książę U r u s ó w. Ciekawa to osobi­
stość Wielki pan moskiewski, potomek w p ro­
stej linii owego Urusowa, co zabił drugiego Łże- 
Dymitra, męża M aryny Mniszech pod M oskwą; 
używa on niezwykłego miru między swymi ro ­
dakami nietylko z powodu swego stanowiska so­
cjalnego, lecz głównie z tego powodu, że słynie 
z odwagi cywilnej, nie pozwala sobie impono­
wać żadnym prezydentom sądów i nie zważając 
na żadne poboczne względy, mówi. co mu wyda­
je się słusznem i sprawiedliwem. Mężczyzna, po­
mimo że skończył 50 lat, dziś jeszcze przystoj­
ny, bardzo gładki i niemniej poważny, jak sta­
nowczy.

Gdyby kiedy Moskwa została państwem kon- 
stytucyjnem, dowiedziałyby się o nim jeszcze 
szer&sr Lała, aniżeli tc. w których dzisiąj używa 
tak wielkiego uznania. Toż i jego mowa była 
prostą, często serdeczną, chociaż miała przeważ­
nie charakter discours d'affaires. Książe na wstę­
pie wykazał, że me chyba nie ma w prawodaw­
stwie rosyjskiem tak dokładnie w najmniejszych 
szczegółach określonego, jak sposób, którym po­
winny być ogłaszane ukazy najwyższe.

Po tego służy senat, gazeta urzędowa (P raw i- 
tlstw. W iestn ik) a na prowincyi organy pań­
stwowe, zwane Gubernskiia Wiedo,nosłi (Goniec 
gubernialny). Tymczasem o drukowaniu czego­
kolwiek nikt ani w Petersburgu, ani w Kownie 
nie myślał. D ragą formą objawienia ukazów ce­
sarskich jest ogłoszenie ustne tychże przez mi- 
nistów i thigel-adjutantów cara. K lingenberg 
nie jest' przecież ani ministrem, ani fil\gel-adju-

o w a * ® ® ? * * *
oblężonej przez Moskali i Prusaków,

(Ciąg dalszy), 
miast jednak wdzięczności narodowej, ktoią 
óni»decki przyznaje, spotkały go prześlado- 

uszczerstwa, potwarze —  sięgające nawet 
„h czasów. I  tak wśród prac dobroczynnych 

Ldniesienia nauk w Akademii, „nieprzyja- 
f W ło n ia ja  —  mówi Śniadecki, str. 73 nie 
mmeli wygranej przez niego sprawy o ka- 
"  w Rzymie; tlała zemsta w sercach me- 

prałaców krakowskich", rozniecona ta r -  
7 następnego powodu, jako go opisuje Łę- 
•T ffl str. 897): „ P r a ł a c i  i k a n o n i c y  

’ y w i e l k i m i  b y l i  w t e n c z a s  
arni ki  mało wiedzieli o dochodach sw oich^ 

f Olechowski r e i  wodzący w kapitule wyrobił
t Uieehows , j kan0mka, admimstra- 
,rata swego Pawła, taKZ ^ ^  ^
dóbr kapitulnych -  _ lla \ apituły. ..Koł- 
eią, ale z wi» ką rzy ą stkie^0 (mówi 
aj, człowiek z głową d" w j £  J  
wski). zmiarkował to mftiatkow kapituł 
ekt do nowego urządzeń a m H  otworzył 
i. Kapituła przyjęła projekt, b ^  KoWoI1.

ale gniew Olechowskiego pih14 ...
’ Kołłontaj pewno człowiek niep0 , y 
iwego, ale m iał-w ielką wadę ludzi p v J 
wi tenże Ł ę t o w s | - n a  
i ł s i e n r z e l e z ć  m o g ! o “. ,
idecki is tr. 73), urosła liczba skojarzony 
>z zemstę i zazdrość, którzy nie mogąc wyba 
t  wzrastającej Kołłon,aja sławie i zasłii ze 
nęli się r a  jego prześladowanie i zgubę- 
iowauy do tego plan ledwo me skończył się 
obnie jak plan duchów piekielnych w Milto- 

któryćh p r z y g n  otływ łasneich  na niebo rzu- 
b pociski". Rzecz się tak m iała: KoHoltaj przez 
r czas pobytu w Krakowie me pobierał żad- 
pensyi W spierali go pomocą bracia dosyć 

ętni. Prcgnąc obejść się bez tej P? 1®00*1 
ł  sobietrzech letnią dzierżawę Bieńczyc (Pi

lat str. 27), należącą do kościoła św. Floryana 
Kilka miesięcy przed upływem kontraktu obie­
cał mu ks. Chrzanowski przedłużyć dzierżawę 
na dalsze trzy lata, podmówiony jednak przez 
jrałatów krakowskich, nic nie mówiąc Kołłonta- 
owi, zawarł ugodę z jakimś prawnikiem Nowy 

dzierżawca wedle ułożonego planu niespodziewa­
nie napadł na ludzi Kołłontaja, nie chcących ustą­
pić bez jego wiedzy. Przyszło do bojki ' krwa­
wych gwałtów. Wskutek czego wytoczono Koflon- 
tajowi, . b a w i ą c e m u  w ó w c z a s  w W a r s z a ­
w i e - ,  sprawę kryminalną i zarazem zapozwano 
go przed sąd biskupi. Kapituła rzecz przedstawi­
ła biskupowi fałszywie i oszczerczo — i wyrok 
wypadł odsądzający Kołłontaja od kanonii, ska­
zujący go na więzienie (za co ?). Kołłontaj pragnąc 
przejednać sobie biskupa, skłonił się do napisa­
nia listu b ł a g a ł  n e g o  , który mu polyktował 
biskup Szembek. Jakoż niedługo sam biskup po­
znawszy oszczerstwo apituły, „urzedsięwziął Koł­
łontaja (mówi Śniadecki str. 77), j«kc n-ewinnie 
skrzywdzonego, przywrócić do honoru i wszyst 
kich posiadłości, a wymierzone dla niego kary 
przenieść na jego nieprzyjaciół-. Ale kapituła 
w obawie, żeby się Kołłontaj nie zbliżył do bi 
skupa i nie odkrył mu wszystkich mataciw kap i 
tuły, zniósłszy się z królem, nienawidzącym Soł 
tyka, podstępnie sprowadziła go do misyonarzy 
na Stradom, i tam z polecenia króla kazała ge­
nerałowi Wodzickiemu go porwać, i jako niby 
waryata zawieźć pod s-rażą do K ie lc ')• Wywiózł 
szy biskupa, dopiero przystąpiła kapituła do egz. - 
kwowania wyroku na Kołłontaju, ale chybiły cały 
jej plan, bo wyrok ten zniósł arcybiskup gnieź­
nieński O&trowski 2).

J) P. siadam y w rękop śm ie ówczesną w ypadków 
kronikę, pisaną po łacinie, przez przełażonego jednego 
klasztoru, który opisuje w tym  czasie zwiedzanie ko­
ściołów przez b iskupa i w yraźnie mówi, że biskup 
w ca'e nie cierpiał pomięszania zmysłów. A dm inistra- 

e biskupstw a objął braciszek króla —  korzystną
milionową in tra tę ! I

*) Cała ta  sprawa, k tó rą  lak  dotkliw ie by ł udrę 
„ Tr„vłnntai w ynikła z powodu Chrzanowskiego 

K ołłont 'j jednak chociaż m ógł by ł wiele mu dokuczyć

Zarzucają nadto Kołłoniajowi (i to nawet Śnia­
decki), że wyrobił sobie dożywotnią komendę 
w Koniuszy —  wprost, a nie przez pośrednictwo 
rady uniwersyteckiej, która na tę komendę przed­
stawiała Garyckiego. Przyczyna temu była, że 
będąc nietylko rektorem , lecz i reformatorem 
Akademii, nie chciał starać się o względy zależ­
nej od niego rady, żeby temi względami nie 
był związany. A właśnie rada uniwersytecka — 
przykrząc sobie tę zależność, zamierzała wyła­
mać się od niej. Czując zaś, że stanowczość Koł­
łontaja tego nie dopuści, postanowiła pozbyć się 
go i czekała tylko sposobności do oświadczenia 
się przeciw niemu dowodów.

Stan majątkowy akademii był bardzo lichy. 
W  raporcie roku 1774 pqdano wszystkugo 8.198 
rocznego dochodu, Kołłontaj zaraz 1777 roku 
wykazał 35.173. Nadto wyrobił z funduszów po- 
jezuickich 15.000 zł., lecz gdy wszystko to oka­
zało się niedostateczne przy nowych urządzeniach, 
zważywszy nadto że dobtn ziemskie zbyt mały 
procent dają i najgorzej są administrowane, z p o ­
l e c e n i a  k o m i s y i  e d u k a c y j n e j  sprzedał 
dóbr: Tęgoborz. Rada akademicka przyjąć pie­
niędzy nie chciała i przeci*. upoważnianiu korni 
s j i  edukacyjnej zaprotestowała; nastąpiło rozdwo- 
■enie, czego następstwem było zamianowanie roku 
1780 w miejsce Kołłontaja — Oraczewskiego 
„skądinąd zacnego (móui Śniadecki str. 102), 
ale nieobeznanego z tym rodzajem pracy, pełne­
go próżności i fałszywych o naukach myśli (pojęć) 
któremi zniechęciw ;zy jednych przywiódłszy do 
opuszczenia drugich profesorów, sprawił wielt 
zamięszania i niezgody w zgromadzeniu. Z a ł o  
w a n o  K o ł ł o n t .  j a ,  którego łatwo było osa 
dzieć plac (miejsce), ale nie (jego) zdatność i 
biegłość-. —  Za rektorstwa tego Oraczewskiego 
a nie za Kołłontaja (.jak niektórzy to mu zarzu­
cają) zniesiono bractwo Sodalisów Maryi, i ora 
torium 2 października 1786 zamieniono na amfi

w spraw ie zmarnowanego legatu  Pałaezew skiogo 
(6 0 .0 0 0  zł.), z na tu ry  swej nie będąe m ściw ym  (Śniade 
cki 8 2 ), najłagodniej w ysłuchał tłóm aezenie się Chrza­
now skiego i sam  za nim się w staw iał do Komisyi 
edukacyjnej, aby go tą  spraw ą nie trap ić .

teatr. Oprócz podniesienia z ostatecznego upadku 
akademii, staraniem Kołłontaja został urządzony 
szpital św. Łazarza, szkoła chirurgiczna i d z i ­
s i e j s z a  b i b l i o t e k a  u n i w e r s y t e c k a .  Ma­
jąc bowiem sobie w instrukcji komisyi eduka­
cyjnej (instrukcję tę układał sam Kołłontaj przy 
jorozumieniu z Ig. Potockim) 24 kwietnia 1777 
dane Nr. 4 polecenie w tych słow ach- „ Ob l i -  
g u i e  X. K o ł ł o n t a j a ,  ażeby nie tylko biblio­
tekę, która jest w Wielkiem Collegium ale też 

wszystkie inne, tak w domach akadem>ckich, 
jakoteż po-jezuickich zobaczywszy, zaradził w po- 
ączeniu z pp. akademikami o połączeniu tych 

wszystkich książek w j e d n ę  p u b l i c z n ą  przy 
akademii bibliotekę pod dozorem jej zostawać ma- 
ącą i w y z n a c z y ł  jednego z akademików na 
bibliotekarza, oraz zalecając klasyfikacyę i spisa­
nie regestru manuskryptów i książek- — w ra­
porcie 1778 (tom II  nr. 21 fol. 33 et sequ.) od­
powiedział: A i IV-um bibliotekarze od akade­
mii ustanowieni, stan biblioteki usprawiedliwili 
przed I. X. Korfentajem (o czem w księdze wi­
zyty i reformy t. 1 nr. 37) którym biblioteka­
rzom tak pojezuicką, jako i inne akademickie I. 
X. Kołłontaj do ułożenia oddał, i regestr manu­
skryptów przy raporcie p. komisyi prezentował. 
Bibliotekarza zaś nowego nie postanowił, (z Arch. 
Akad. Umiej. Nr. 63 przytacza dr. Leniek str. 
109 i 113). Zatrzymał Przybylskiego, który z pu 
lecenia Kołłontaja uporządkował zwiezLne bi­
blioteki. Lecz jak projekt reformy akadem'i, uło­
żenie instrukcyi do tej reformy, tak i utworze­
nie biblioteki publicznej nastąpiło z inicjatywy
Kołłontaja. . . ‘ i .

Musieliśmy koniecznie się rozszerzyć o Kołłon­
taju prostując przez niechętnych mu umyślnie 
fałrzywie i złośliwie przedstawione niektóre szcze­
góły życia jego. Niechętni mu bowiem nie ude­
rzają wprost na to, co ich głównie czyni niechę­
tnymi dla niego. Owszem starannie tego poru­
szyć unikają, a tylko czepiają się różnych wy­
padków z jego życia i przeinaczają je, s żi-by go 
poniżyć i osłabić wielkie znaczenie jego osobisto­
ści. Wypadało więc odeprzeć te icL przyczepki 
Niechętni zaś dla Kołłontaja są ci ki rym impo­
nuje on swoją znakomitością, zdo io iciami, rozu­

mem — którym wielka miłość Ojczyzny Kołłon­
taja i wskazane przez niego środki ratunku Oj­
czyzny nie na rękę, bo podane przez niego środ­
ki wymagają poświęcenia kastowych uprzedzeń i 
niedorzecznych przywilejów, równouprawnienie 
wszystkich, bez różnicy stanu, Polaków, — po- 
dźwignięcie upośledzonych w zależności niewul- 
niczej zostających mieszczan i włościan. Niechę­
tni nadewszystko mu są ci, co służalczo idąc za 
głosem swoich mecenasów, ani czynów Kołłon­
taja nie znają, ani pism jego nie czytają —  tylko 
powtarzają rzucane na niego oszczerstw a, dla 
przypodobania się swoim protektorom. Śniadecki 
powiada: „zaszczycony ufnością i przywiązaniem 
Kołłontaja, żyłem z nim przez kilka lat w pou­
fałości, patrzałem z bliska na jego domowe i pu­
bliczne sprawy. To mi dało porę pilnie uważania, 
a nawet zgłębienia jego charakteru i skłonnośei, 
które nie były tak ie , jakie mu ludzie nieprzyja- 
źui, albo źle uprzedzeni przypisują... Przy tylu 
pięknych przyrodzenia i wychowania darsch, był 
KołłonUj dziwnem igrzyskiem twardego losu i 
przeznaczenia. W szysikie drogi jego życia publi­
cznego zawalone były przeciwnościami, które wy­
stawiały go na prześladowanie za każdą choć 
nie wielką pomyślność, albo niszczyły owoce je ­
go usiłowań. Obrońca swobód ludzkich, wysłużył 
sob:e dziewięcioletnie więzienie (austryackie, a pó- 
źniei w r. 1807 moskiewskie). Tyle dobrego zro­
biwszy w akademii krakowskiej, patrzał na jej 
upadek, i na zgubę wszystkich swoich około niej 
starań. Dostojność m inistra (podkanclerzego) opła­
cił tułactwem  niewolą i nędzą. Choroba artry- 
tyęzna dwudziestoletnią boleścią kurczyła udarń 
postać jego ciała, try sn ę ła  mu nareszcie nadzie- 
,a znośniejszej d o li, ale to był ostatni umizg 
zwodniczej pociechy, który przeciął osnowę jego 
życia i cierpień. Zgoła, ludzie zawistni, przygody 
polityczne i samo przyrodzenie jakby się to wszy­
stko zmówiło na udręczenie jednego człowieka. 
Ażaliż pierwsi (ludzie zawistni) przynajmniej za­
grzebanemu w ziemi wybaczyć raczą, że był 
ziomkom swoim —  pożyt°czny! (C. d. n.)

Bronisław Sewarce.
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ta n te m ; nie miał' praw a tak mówić, jak to uczy­
nił ; samozwańcem był jako posłannik cesarski, 
a jako człowiek kłam ał i oszukiwał włościan, wy­
głaszając rzeczy, których wcale nie było. Raz 
tylko dali znać urzędownie o ukazie eesarskim, 
nakazującym zapieczętować kościół i to nie chło­
pom, lecz miejscowemu duchowieństwu prz*z 
konsystorz. Gdy księża odczytali papier odnośny 
włościanom, ci przyjęli wiadomość milczeniem 
bez szemrania i sprzeciwiania się. (G. d. n.)

Z Warszawy.
(D eputacya u l l u r k —  Przysięga po  rosyjsku).

Do D ziennika Poznańskiego  pisze korespon­
dent w arszaw ski:

Zapewne macie już wiadomośei o wrażeniu, ja­
kie śmierć cara wywarła w Warszawie, ale może 
nie wiecie, jaka nas spotkała decepcya! Wyrazu 
„uas" nie bierzcie w znaczeniu hteralnem , od­
nosi się on bowiem do grupy ludzi, którzy z pp. 
L. G. na czele udali się wczoraj do p. Hurki z 
kondolencyą z powodu śmierci cara.

Inscenow ał tę deputacyę niejaki p. Antoni Z., 
obywatel gubernii siedleckiej, postać ruchliwa, 
trochę ziemianin, trochę obywatel miasta W arsza­
wy, ale przedewszystkiem wścibski i gwałtem 
drąey się do odegrania jakiejś roli w kraju. Otóż 
ta śmieszna figura, dowiedziawszy się o godzi­
nie 1 w nocy o śmierci cara Aleksandra, o go­
dzinie 7 rano. to jest wczoraj, udała się do p. 
G , aby mu być pomocną w zebraniu deputacyi. 
Przeciwko wysłaniu deputacyi nic nie m am ; wo­
bec tego, co się u nas dzieje, zadokumentowa­
nie lojalności, kiedy inne mogą nastać prądy — 
jest czynem dyplomatycznie rozsądnym, i ak na 
to zapatrywano się w zamku, tak wreszcie przy­
jęto ową deputacyę, której przybycie zapowie­
dział p. Z. rozespanemu urzędnikowi do szcze­
gólnych poruczeń przy p. Ilurce, Pankowowj.

Kiedy deputacya w liczbie trzydziestu stanęła 
w zamku, wyszedł do niej p. Hurko i tu dopie­
ro stał się fakt niebywały, mianowicie, iż p. H ur­
ko, widocznie chory, mówił takie rzeczy, za któ­
re za czasów Mikołaja 1 niezawodnie pojechałby 
na wllegiaturę, t. j. dostałby rozkaz zamieszkania 
na zawsze w Sacharowie, t. j. we własnym ma 
jątku, położonym w gubernii twerskiaj.

P. G. w kilku wyrazach w języku francuskim 
wyraził w i m i e n i u  k r a j u  (gdzie m an d a t!) 
ubolewanie i prosił Hurki o to, aby był rzecz­
nikiem tych uczuć u nowego monarchy.

Hurko przemówił wówc-as w słowach, które 
w przekładzie polskim brzm ią:

„ P a n o w i e ,  n i e  w i a d o m o  m i .  o i l e  
s z c z e r e  s ą  w a s z e  u c z u c i a ;  dla w as 
śmierć cesarza jest stratą, lecz dla nas to strata 
straszna. Zmarły był wcieleniem rosyjskiego du- 
cLa, żył p raw dą; d a j  B o ż e ,  a b y  j e g o  n a ­
s t ę p c a  w s t ą p i ł  w j e g o  ś l a d y * .

Możecie sobie wystawić, jakie wrażenie zrobiła 
ta m o w a!

Sługa carski po ogłoszeniu manifestu w Ro- 
syi, w Danstwie despotycznem ośmiela się da­
wać cesarzowi wskazówki, ja* ma postępow ać! 
Należy przypuścić, że albo Hurko zapomniał się, 
co mówi, albo że zupełnie zidyocial

A dalej z lakiego tytułu do deputacyi obywa­
telskiej Hurko miał prawo powiedzieć, iż „nie 
wiadomo mi o ile szcztn są wasze uczucia?" 
Czy on siedzi w ich duszy? Czy ma prawo po- 
dejrzywać uczucia ludzi, z których większość nie- 
zaprzeczenie z dobrą wiarą wyrazić chciała kon 
dolencyę? Że byli w tem gronie wścibscy, lu­
dzie próżni, ludzie, którzy dlatego się w grono 
deputacyi wdarli, aby kraj (risum  iene"tis) r e ­
prezentować — temu nikt nie przeczy, ale byli 
też ludzie, których jest przekonaniem, że przy­
szłość naszego kraju tylko w połączeniu z Ro- 
syą, i którzy ani na Austryą, ani na Prusy nie 
zwracają oczu.

Wczoraj w katedrze św. Jana składali przy­
sięgę na. wierność nowemu cesarzowi urzędnicy 
różnych dykasteryj. Przysięgali p o  r o s y j s k u ,  
i p i e r w s z y  t o  r a z  od czasu rozlioru Polski 
w kościele katolickim rozległ się język rosyjski 
i niestety za pozwoleniem arcybiskupa Popiela. 
Stało się to w następujących okolicznościach:

W nocy po dniu śmierci cara rozbudził arcy­
biskupa „zawiadujący sprawami obcych wyznań 
w Królestwie Polskiem ", niejaki Nacemow. mło­
dzieniaszek 2 7 -le in i od kióiego los każdego 
księdza w kraju naszym zd"ży, i doręczył mu 
rotę przysięgi homagialnej. Arcybiskup, zoba­
czywszy że rota jest zredagowana po rosyjsku, 
zamiast odpowiedzieć, iż nie może w kościele 
kazać przysięgać katolikom po rosyjsku, tłum a­
czył się tylko, że po rosyjsku nie umie.

Odwagi cywilnej zabrakło mu i odegrał w ka­
tedrze taką kom edyę: kazał księdzu kanonikowi 
Borzewakiemu czytać rotę po rosyjsku, a sam 
przed odczytaniem roty, stojąc koło księdza ka­
nonika Borzewskiego, ubrany pontyfikalnie, prze­
mówił w te słow a: „Zebraliśmy się tutaj, aby 
przysiądz na wierność nowemu monarsze Miko­
łajowi Aleksandrowiczowi; proszę przysięgać 
w e d ł u g  n a d e s ł a n e j  m i  r o t y “. Dyploma­
tyczny to krok, prawda, bo sam arcybiskup roty 
po rosyjsku nie czytał, ale uczynił to ksiądz ka­
non k Borzewski, który wykonał rozkaz Popiela.

Straszne to w W arszawie zrobiło wrażenie i 
ze łzami w oczach mówiono o tem po mieście.

Jeden  ze zrozpaczonych wysłał w języku frau- 
cnskich telegraficzną skargę do Liwadyi pod 
adresem księżniczki Alicyi, błagając, aby zwró­
ciła uwagę swpgo narzeczonego, iż mu przysię­
gają wierność nie w tym języku, w Którym 
'przysięgający odmawiają Ojcze nasz i Zdrowaś 
Marya.

Inspektor szkół pryw atoych, Sawinkow, wydał 
lozporządzenie aby panienki uczęszczające na p e n ­
sy e i przynoszące z sobą bułeczki na drugie śniada ­
nie. nie ohwijały ich w dzienniki polskie (!) — 
Kurator zaś Apuchtin rozporządził, iż damami 
klasowemi na pensjach  prywatnych mogą być 
tylko takie nauczycielki, które wykładają język 
rosyjski lub literaturę rosyjską.

Z Rady państwa.
Z wczorajszych naszych telegram ów znanem 

jest czytelnikom gorące w s p o m n i e n i e  p o ­

ś m i e r t n e ,  jakie poświęcił zaraz na wstępie po­
siedzenia Izby poselskiej prezydent Chlumecky 
zmarłem u c a r o w i ,  Aleksandrowi III. Gdy za 
mordowano w 1881 roku cara Aleksandra II, 
ówezesny prezydent Izby Smolka ośw iadczył, iż 
wspomnienie pośm iertne należy do delegacyj 
wspólnych, a nie do Izby poselskiej i tak się też 
stało. Inaczej zapatrywał się na sprawę obecny 
prezydent Izby C h l u m e c k y .  Gdy zaczął wy­
sławiać zmarłego cara — posłowie powstali ze 
swych miejsc. Powstali także Polacy, było ich 
o ś m n a s t u ,  j e d e n  tylko poseł L e w a k ó w -  
s k i  siedział, i dopiero gdy Chlumecky skończył 
mówić, podniósł się i zażądał głosu, i nie czeka­
jąc udzielenia powiedział: „ P r o t e s t u j  ę p r ze-  
c i w  t e j  m a n i f e s t a c j i  w i m i e n i u  n a ­
r o d u  p o l s k i e g o ,  k t ó r y  z m a r ł y  c a r  t a k  
c i ę ż k o  p r z e ś l a d o w a ł . "

Powstało w Izbie zaniepokojenie, Młodoczesi za­
częli krzyczeć, a w szczególności Brzesnorsky, 
domagając się głosu, którego mu przewodniczący 
odmówił.

Gdy się uspokojono, rozpoczęła się w dalszym 
ciągu dyakusya nad ustawą karną.

Rozpoczął ją  p. Bloch, występując ostro prze­
ciw wywodom p. Pattaia, który przem awiał prze­
ciw dotychczasowi mu zabijaniu bydła według ry 
tuału żydowskiego. P. Bloch dowodził, że żydzi 
leplei obehodzą się z bydłem aniżeli katolicy, dla 
których jest sportem męczenie zwierząt, strzela­
nie g o łęb i, a polowaiua m agnateryi są n i e t y ­
k a l n e .

P. P ern e rs to rfe r: Tak samo, jak m a g n a t e- 
r y a jest nietykalną

P. L ueger: To należy powiedzieć Kołu poi 
skiemu.

W dalszym eiągu wystąpił Bloch przeciwko 
święceniu niedzieli przez żydów, których doty­
cząca ustawa zrujnować może. „Z jednej strony 
nie chcecie pozwolić żydom wykonywać przepi­
sów religijnych, z drugiej wpędzacie ich w ruinę. 
C ó ż  w i ę c  m a j ą  z r o b i ć ? "

P. Schneider: W y n i e ś ć  s i ę !
P. B loch : Żydzi mają w Austryi oby watelstwo 

od 2000 lat.
P  L u e g e r: Tylko nie p r z e s a d z a ć !
B lo ch : Już za czasów rzymskich żydzi tutaj 

osiedli. Na całej ziemi austryackiej nie ma miej­
sca jednego, g d z i e b y s i ę  n i e  l a ł a  k r e w  
ż y d o w s k a .

N astępnie wykazywał mówca nieszlachetne po­
stępowanie prasy antisemickiej względem żydów. 
Cytował ustępy niektórych księży, co niestoso­
wnie wyrażali się o niektórych osobach ze sta­
rego testam entu, jak n. p. o Dawidzie.

L ueger: Cóż my na to poradzimy, że Dawid 
był takim. (W esołość).

P. Scheicher: Każdy człowiek może błądzić i 
my błądzimy.

B loch : Ja  wcaie nie mam zanw.ru bronić tu ­
taj Dawida, chcę jedynie skonstantówać, co jest 
w Austryi roożliwem.

W  teu sposób toczyła się dalej rozprawa, prze­
rywana nieustannie wykrzyknikami i śmiechami 
posłów różnych odcieni.

Przem aw iał jeszcze p. Pernerstorfer, uzasad­
niając swoje poprawki, a po nim m inister Schoen- 
born w obronie projektu, który jego zdaniem 
znajdzie prawdopodobnie większość w Izbie za 
sobą.

Następne posiedzenie we wtorek.

Ustawa o konkurencyi kościelnej.
Proiekt rządowy, uzupełniający postanowienia 

§. 36 ustawy z dnia 7 maja 1874 r. o pokrytóu 
potrzeb kościoła katolickiego, zawiera następujące 
postanowienia:

§. 1. Do ponoszenia opłat, które w myśl §. 36 
ustawy z dnia 7 lipca 1874 roku należy rozpi­
sać na pokrycie poirzeb gminy parafialne', są tak­
że obowiązani: a) ci katolicy tego samego obrząd­
ku, którzy, chociaż nie mieszkaią w parafii, po­
siadają w niej majątek n ieruchom y; b) pod tym 
samym warunkiem osoby prawnicze, spółki i sto­
warzyszenia, jeżeli w myśl statutu nie służą, czy 
to wyłącznie, czy to przeważnie, celom innego 
obrządku lub wyzuania. Jeżeli zaś w parafii zuaj- 
dnją się jeszcze inue wyznania lub obrządki, na­
tenczas osoby prawnicze, spółki i stowarzyszeń.a 
mają na potrzeby katolickiej gminy wyznaniowej 
przyczyniać się tylko częściowo w takim stosun­
ku. w jakim pozostaje liczba katolików, żyjących 
w gminie, do ogółu jej mieszkańców. Przy obli­
czeniu tego stosunku należy oprzeć się na cy­
frach ostatniego spisu ludności.

§. 2. Jeżeli jednej z wymienionych w §. i  o- 
sób fizycznych lub prawniczych przysługuje p ra­
wo patronatu nad kościołem lub probostwem, o 
którego potrzeby się rozchodzi, i jeżeli osoba ta 
już z tego tytułu jest obowiązaną do złożenia o- 
płat, natenczas odpada dla niej obowiązek skła­
dania opłat w myśl §. 1 , bez względu na to, czy 
z tytułu patronatu płaci więcej, lub równą kwo­
tę. Natomiast, jeżeli datek z tytułu patronatu jest 
mniejszym niż datek, któryby wypadał w myśl 
§. 1 , natenczas należy oprócz datku z tytułu pa­
tronatu dopłacić nadwyżkę.

§. 3. Ustawodawstwu krajowemu zastrzega się 
wydanie bliższych postanowień wykonawczych.

§ 4. Ustawodawstwo krajowe postanowi czy i 
o ile parafianie, należący do kościoła filialnego, 
mają być uw olnieir od opłat na kościół macie­
rzysty i parafię, zwłaszcza wtedy, gdy przy ko­
ściele parafialnym znajduje się duszpasterz.

§. 5. O sporach wynikających z zastosowania 
§. 1 i 2 rozstrzygają władze administracyjne w 
zwykłym toku instancyi.

P rojekt ustaw y o terminach do rekursow  
w sprawach adm inistracyjnych. 

tj. 1. Administracyjne władze krajowe maja w 
swoich orzeczeniach i rozporządzeniach wyraźnie 
pouczać strony, czy od nich służy prawo n k u rsu  
lub nie, a jeżeli rekurs przysługuje wyraźnie o- 
znaczać zarówno term in do wniesienia rekursu, 
jak i władzę m inisteryalną do której rekurs na­
leży wnieść.

§. 2. Rekursy przeciw orzeczeniom i rozporzą­
dzeniom krajowych władz administracyjnych, o 
ile są dopuszczalne, należy we wszystkich wy­
padkach, w których nie oznaczono wyraźnie in­
nego term inu wnosić w ciągu czterech tygodni, 
licząc od dnia następującego po dniu doręczenia 
rezolucji lub orzeczenia.

3. Postanowienia § 3 rozporządzenia mini­

sterstwa spraw wewnętrznych z dnia 27 paździer­
nika 1859 tracą moc obowiązującą.

§. 4. Ustawa ta wchodzi w życie z dniem jej 
ogłoszenia. W wypadkach, w których doręczenie 
nastąpiło przed tym dniem, należy atosować no­
wą ustawę, jeżeli rekurs jest dopuszczalnym.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  6 listopada.

W sprawie napisów urzędowych w I s t r y i  
donoszą z W i e d n i a  pismu Slooenski N aród , 
jakoby rząd przyrzekł posłom włoskim w Istryi, 
że napisów o dwóch językach nie będzie się za­
mieszczać w żadnem mieście, w którem wię­
kszość ludności jest włoska. W edług tego pisma 
nawet w C a  p o  d T s t r i a  i w P i  r a n  o tablice 
z napisami w obu językach będą tylko prowizo­
ryczne, a po uspokojeniu ludności powrócą zno­
wu tablice z napisami wyłącznie włoskiemi. Slo- 
venski N aród  donosi wreszcie, że te przyrzecze­
nia rządu wywołały rozgoryczenie wśród posłów 
słowiańskich, którzy zamierzają wnieść ponownie 
interpelacyę. Doniesienia te wymagają potw ier­
dzenia. Nie podobna bowiem przypuszczać aby 
rząd tak dwuznaczne zajmował stanowisko. Gdy­
by jednak wiadomości te były prawdziwe, to poj­
mujemy zupełnie rozgoryczenie posłów słowiań­
skich. Postępowanie takie rządu nie odpowiada­
łoby nietylko znsadoići sprawiedliwości, ala nawet 
nie utrzymałoby lecz podkopy wałoby znaczenie rzą­
du ustępującego od zasad pod naciskiem grupki 
posłów i starającego się tylko o utrzymanie po­
zorów.

Klub zjednoczonej 'ewicy niemieckiej uchwalił 
głosować za przejściem do dyskusji szczegółowej 
nad kodeksem karnym.

Zm io na 'tro n u  w Rosy i.
P raw it. W iestn ik  ogłasza dwie nowe enun- 

cyacye cara Mikołaia II, mianowicie telegraficzne 
oupowiedzi tegoż na hołdy, złożone mu przez 
senat i przez synod. W obu tych enuncyacyach 
car Mikołaj zaznacza wyraźoie, iż trzymać się bę 
dzie politycznych zasad swego poprzednika.

Telegram  cara. wysł»ny do senatu, brzmi, jak 
następu je :

„Przekonany o uczuciach przywiązania, jakie 
senat m wyraził, nie wątpię, że znajdę w nim 
współdziałanie i pomoc w służbie drogiej ojczy­
źnie n a  d r o d z e ,  k t ó r ą  w s k a z a ł  m ó j  n ie ­
o d ż a ł o w a n e j  p a m i ę c i  o j c i e c . "

Do synodu prawosławnego wysłał car Mikołaj 
następujący telegram

„Dziękuję serdecznie za uczucia i współczucie 
okazane mi w chwili głębokiej boleści. Przejęty 
gorącą miłością dla mego zmarłego ojca. poświęcę 
z a  j e g o  p r z y k ł a d e m  wszyp k t  siły na służ­
bę drogiej ojczyźnie i prawosławnej cerkwi".

Korespondent N eue F r. Presse donosi, iż ma­
nifest cara Mikołaja zrobił w Rosyi wrażeni# tego 
rodzaju, że można twierdzić, iż k l a s y  wy  
k s z t a ł c o n e  z z a u f a n i e m  s p o g l ą d a j ą  
w p r z y s z ł o ś ć .  Można się też spodziewać, że 
i lud rychło się u s p o k o i ,  i baśni rozsiewane 
o b. następcy tronu będą zapomniane. Jedynym  
objawem u k a z u j ą c e j  s i ę  n a  w i d n o k r ę g u  
w a l k i  p o 11 c r - - se. ,y artykuł M ośk.
W iedom osti przyptaymaijj P  i ; ę d o. n o s c e w o- 
w i, aie ar' ’ a-U nie Jo przekonaum o-
gółu, który pragnie posoju n a  w e w n ą t r z  i 
n a  z e w n ą t r z .

Pogłoska, jakoby Tobiedonoscew był autorem 
manifestu, nie znajduje wiary, tem bardziej, iż 
wiadomo, że jeden z wyższych urzędników za­
wiózł projekt manifestu z Petersburga do Liwa­
dyi na trzy dni przed śmiercią Aleksandra I I I  
do podpisu M ikołaja; dygnitarz ów nie należy 
do zaufanych Pobiedonoscewa.

Obecnie stało się wiadom»m, że w przewidywaniu 
śmierci cara Aleksandra z góry zarządzono rozle­
głe ś r o d k i  p o l i  c y  , n e . 0 1  paru tygodni już 
tajna policja była na nogach aby czuwać liad 
usposobieniem n i ż s z y c h  k l a 6 l u d u  i każde 
usiłowanie podburzenia ludu t ł u m i ć  w z a ­
r o d k u .  Środki te były potrzebne, gdyż rewo­
lucjoniści rozsiewali z umysłu fałszywe wieści 
alarmujące. W  Moskwie przyszło nawet do po 
ważnych rozruchów, pod pozorem nienawiści do 
lekarzy cara. Przed domem Zacharjina była de 
monstracya, przyczem naród w ołał: „Zburzyć 
dom zabójcy!" „Precz z trucicielem 1“ i t. p. 
Lud rosyjski w ogóle nie wiele ma zaufauia do 
lekarzy i w ograniczoności swej przypisuje śmierć 
cara winie lekarzy.

K oln. Ztg. donosi, że trum na, którą wysłano 
dla cara d« Liwadyi, jest z drzewa dębowego, 
przyozdobiona złotem i ze złotym h erb em ; we­
wnątrz zaś wyłożona blachą, miedzianą, ukrytą 
pod białą materyą jedw abną; całun ze złotego 
brokatu.

Paryski dziennik Jo u r  domaga się, ażeoy ca­
rowi Aleksandrowi I I I  wzniesiono pomnik w Pa 
ryżu w tem miejscu, w którem Berezowski wy­
konał głośay zamach na życie A leksandra II. 
Oto, do czego juz doszły sympatye Francuzów dla 
cara.

Z  półw yspu bałkańskiego.
Urzędowy organ bułgarskiego gabinetu M ir  

potwierdza wiadomość o tem , że car Mikołaj 
przesłał księciu Ferdynandowi serdeczne podzię­
kowanie za telegram kondolencyjny z powodu 
śmierci Aleksandra i tak pisze d a le j:

„Oby ta wymiana przyjacielskich uczuć pomię­
dzy władcami Rosyi i Bufgaryi utorowała drogę 
do porozumienia się tych dwóch krajów, które 
od tak dawna wrogo na się spoglądają bez jakie­
gokolwiek poważnego pow odu, a jedynie skut­
kiem niegodnych poduszczeń ze s rouy rosyj­
skich i bułgarskich i n i r y g a u t ó w  "

Ozy to westchnienie urzędowej Bułgaryi zo­
stanie wysłu' hane przez nowego sainodzierżcę 
rosyjskiego, trudno na raz;e prz< widzieć.

W B e l g r a d z i e  .m żałobnem uabożeńs wie 
z powodu śmierci Aleksandra I I I  obecni byli 
król Aleksander z ojcem MilaLera i całym dwo­
rem, grouo dyplomatów, ministrowie i radcy sta­
nu , przedstawiciele władz cywilnych i wojsko­
wych tudzież tłumy ludności.

— w - ■

Kronika.
Kraków, 6 listopada.

Nabożeństwo za spokój duszy ś p. Jana Ma­
tejki odbędzie się w ozwartek 8 bm. w kościele N. 
P. Maryi o godz. 10 rauo.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
c wartek 8 bm. o godz. 5 po południu.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej“ nadesłał 
skarbnik Koła męskiego w# Ltrowio p. Lityński 
50 złr.

Z. 1 45 ct.
Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli 

medycy krakowscy na wczorajszym komersie 6 złr.
39 %  ct.

Wybory do Rady powiatowej. Celem porozu­
mienia się co do wyborn trzech ozłonków Rady po­
wiatowej krakowskiej z grupy większych posiadło­
ści, mam zaszczyt zapresió Szanownych wyborców 
do sali posiedzeń Rady powiatowej krakowskiej w 
dniu wyborów, tj. 8 listopada b. r. e godzinie 10 
reno. Franciszek Paszkowski, wiceprezi s Rady po­
wiatowej.

Czwarte zebranie Izby lekarskiej krakowskiej
odbędzie się w sobotę dnia 10 b m. w biurze Izby 
przy ulicy św. Krzyża J. 7. Na porządku dziennym 
zamieszozouo między innemi sprawę założenia przy 
Izbie kasy wsparcia dla 'ekarzy i ich rodzin, uchwa­
lenie budżetu na rok 1895, przystąpienie Izby do 
centralnego związku Izb lekarskich w państwie au- 
stryackiem, wreszcie wniesienie podań do władz w 
kilku sprawach ogólnych, tyczących się stanu le- 
jarskiego, a poleconych prz-z : ierwsze zebranie de­
legatów Izb lekarskich anatryaokich w Wiednin z 
dnia 22 wrześc a b. r.

Wiadomości osobiste. Kustosz Muzeum Narodo­
wego w Rapperswyln p Włodzimierz Rosenwert- 
Różycki przybył do Krakowa. P. Różycki zamie­
szkał a ks. ban. Drohojowskiego kapelana Tow. 
Dobroczynności, i zatrzyma się w Krakowie przez 
kilka dni.

Magistrat przeprowadził rewizję wszystkieb ma­
sarń sklepów ze sprzedażą wędlin i mięsa, ukarał 
wielu właścicieli, którzy się jo  przepisów nie za­
stosował. Wkrótce przybędzie na rewizją inspektor 
przemysłowy krajowy p Nawratil celem przekonania 
się, czy wszystkie przepisy, przez namiestnictw# 
wskazane, wykonane zostały. P. inspektor ma obe­
cnie zbadać i młyny krakowslie, tudzież zakłady 
fabryczne pod względem bezpieczeństwa robotników 
w nich zatrudnionych.

f  Henryk Dyrdoń, artysta malarz, wyohowaniec 
tutejszej szkoły sztnk pięknych, zmarł wczoraj w 
Krakowie, przeżywszy lat 34. Obdarzony niepośle 
dnim talentem ś. p. Dyrdeó zajmow.ł jedno z wy­
bitniejszych stanowisk w gronie młodszego pokole­
nia artystów malarzy, ale wzroat i rozwój tego ta­
lentu paraliżowała, jak to niestety zbyt często w 
naszych zdarza się stosunkach, ciężka walka o byt, 
która spowodowała nieuleczalną chorobę i przypra­
wiła go o śmierć przedwczesną, przed którą napró- 
i b o  szurnął ratunrn w południowym blimaoie.

ś. p. Dyrdoń malował przeważnie krajobrazy i 
poitrety, które posiadały piętno niezaprzeczonego ar 
tyzmu. Na wystawie w Sukiennicach znajdnje się 
obecnie ostatni matowany przez niego portret ks. 
Czetwertyńskiego, jedno z najlepszych dzieł artysty,
0 którem pisaliśmy przed kilku tygodniami. Zmarły 
zasilał tac ts  rysunkami swemi pisma ilustrowana, 
a w rzcnegóInoAci ś w ’a t.

Pogrub  odbędzie śię we środę dnia 7 U m. z 
krypty ks Pijarów.

Zmarli. Antoni S z k o l n i k o w e k i ,  obywetel m. 
Krakowa, majster krawiecki, zmarł w Krakowie w 
84 roku życia.

Z uniwersytetu. Pp. Józef Bednarski, rodem 
z Księża Wielkiego, zamieszkały w Chrcbrzu w Kró­
lestwie P^lskiem, Tadeusz Fecbter, rodem ze Lwo 
wa w Galicyi, Fryderyk S mon. rodem z Doliny w 
G alic ji, otrzymali na tutejszym uniwersytecie sto­
pień doktorów wszech nauk lekarskich.

Ruch budowlany w Krakowie. Pomimo jesien­
nej pory liezni jeszcze robotnicy mają pracę przy 
kończeniu bndowli. W ulicy Strzeleckiej badają, 

aby wśród lata, dwie kamienice p. Witkowskiego, 
z których jedna dopiowadzona jest zaledwie do po­
łowy pierwszego piętra. W ulicy Rakowickiej ol­
brzymi narożnik p. Bartika, doprowadzony wyżej 
tówni drugiego piętra. Na gruntaeh dawniej p. Mi­
chałowskiej trzy dumy p. Gliicklioha, z których ty l­
ko jeden doprowadzony już jebt do drngiego piętra; 
przy tejże samej ulicy w kamienicy p. Miknły do­
piero rorpeozęto bndewę trzeciego piętra. Dwa domy 
pod Zamkiem p. Sitki doprowadzone do wysokości 
pierwszego piętra. Dla wykończenia tych robót po­
trzeba najmniej trzech tygodni pogody. Z bndowli, 
doprowadzonyoh pod daoh, odznaozają się trzy do­
my p. Szymona Trzopa przy ulioy Loretańskiej, fa­
sady dwóch domów p. Plessne.a przy ulicy Kolejo­
wej i fasada domu dwupiętrowego w ulicy Łobzow­
skiej p. Horowitza.

Ruch btdowlany ożywi eię niezawodnie bardzo 
z wiosną, do czego zachęcają znacznie misze ceny 
robotnika murarskiego, obniżenie ceny cegły, wapna, 
gipsu, drzewa budowlanego, materyałn żelaznego, 
piasku i dachówek. Szczególnie ąilnym będzie rnch 
budowlany co do budowli, przez władze tak cywil­
ne, jak i wojskowe wykonać się mająoych. Za ro­
gatką Rakowicką mają stanąć nowe ko>zary dis ar- 
tyleryi i dla batalionów obrony krajowej z Wadowic
1 Nowego Sącza. Za rogatką Zwierzyniecką i Ło­
bzowską mają być rówueż zbudowane koszary dla 
piechoty i konDicy. P-zy placu Groble mają być 
zdemolowano magazyny nadwiślańskie i zbudowane 
będą newe w gmachu dwupiętrowym takie ma sta 
ląó sąd garnizonowy i więzienia garnizonowe. W ła­
dze rządowe cywil e rozpoczęły j A  budowę szicoły 
realnej w ulioy Studenci iej, a może się por. iedzie 
uzyskać fnndusze na budowę gimnazjum w ulicy 
Sobieskiego, na oo z niecierpliwością czekają rodzice 
uczniów uczęszczających do tego gimnazjum Było­
by także wieloe pożądanem uzyskanie funduszów na 
budowę gimnazjum św. Anny, aby dotychczasowy 
budynek w edłig  projektów oddany mógł być na roz­
szerzenie Biblioteki Jagiellońskiej. W końcu przy 
stąpi i gmina m. Krakowa do bndowy Muzeum przo- 
myslowego, gdyż kasa oszczędności kapitał, wyno­
szący przeszło 100 000 złr., ma oddać na ten cel 
gminie do dyspozycyi.

W szkole jazdy konnej „Sokoła" rozwinął się 
w ostatnich dniach bardzo ożywiony rnoh Na na­
ukę zapisało się liczne grono młodzieży, zwłaszcza 
ze sfer uniwersyteckich, korzystającej z nader przy­
stępnych warunków nauki W rannych godzinach 
odbywają się pod wiorowym kierunkiem dyr. W alia

lekcje dla pań, które dla pięknego i zdrowego H  
sportu wiele okazują zapałn. Dla wiadomości i n ł  
resowanych zaznaczamy, że opłata za 10 lekoyj 
nosi dla członków „Sokoła" tylko 6 złr. W dnia®  
pogodiych odbywają się pod kierunkiem dyrektofl 
spacery bliższe i dalsze w okolice m asta.

Zmiana firmy. Dom handlowy w Krakowie P<V 
firmą Stanisław Feintueh, istniejący od 1853 ro lfl 
w Rynku głównym w t. zw. „szarej kamieniofS 
skutkiem zmiany nazwiska właściciela, dozwoloO® 
przez namiestnictwo, prowadzony będzie nadal P ^fc  
firm ą: S z a r a k i  i s yn.

Niedoszłe samobójstwo. Dzisiaj wezwano pog* 
towie Towarzystwa ratunkowego na ulicę Lubofli * 
skiego 1. 9. W zamiarze samobójczym ranił się 
strzałem z rewolweru mieszkający tam mężczyzofl 
urzędnik Z. K. Niedoszłego samobójcę oć w ięzi** 
na klinikę chirurgiczną.

Przemiana szyn tramwajowych i położeni* 
wego drugiego toru na dctychcz&sowej linii postępu 
żółwim krokiem. Zaledwie gotową je it s eć w n f l  
oach Lubicz i Kolejowej do rondla, tudzież od !* ■  
stu podgórskiego do generalnej komendy wojskowfl 
na Stradomiu. Należałoby *szybciej prowadzić t e f l  
n dzaju zadanie.

Maślakówka. Gmina miasta Krakowa posia^^ 
grunta w ulicy Szlak i Krowoderskiej, graniczące S |  
gminą Krowodrza. Posiadłość ta została z polecenJffi 
sekcji ekonomicznej rozparcelowaną, przyczem otwarfC 
dwie ulice nowe wzdłuż granicy gminy Krowodrzom 
tudzież łączącą ul cę Szlak z ulicą nowo utw orzoufl 
W te i apoaób powstało 18 parcel, które zostaną H ■ 
■zoze w tym roku wystawione na sprzedaż, k tó rf  
nastąpi za uchwałą Rady miasta tylko p wyżej i-efi 
ny szacunkowej. Z parcel tych dwie są po 20 j M  
za sążeń, kilka po 25 złr., przeważnie zaś po 30 w  
35 złr. Miejscowość kwalifikuje się ze względu i» 
wysokie i zdrowe położenie do zabudowania. N a la fl 
żął. by tylko przy parcelacji rozazerzyć ulicę S z la l ł  
do 18 metiów i zabrać się raz do wy kołatania o f l  
starostwa uregulowania sztucznego koryta R udaw jfl

Hołd dr. Fr. Smolco. W niedzielę pojawiła »  
w mieszkaniu dra Fr. Smolki delegacja młodzieżjHK 
i niewiast polskioh we Lwowie i złożyła mn a d r e ^ l  
wyrażający hołd z okazyi 25 rocznicy rozpoczęci^ 
sypania kopca Unii lube akiej. W imieniu młodzież" I 
przemówił do dra Smolki p. Zygmunt Pleśniak. W  

Teatr polski w Petersburgu. Dzienuiki wai
nawskie denoasą: „Były dyrektor teatru k rakow fl 
■kiego. p. Jakób Glikson, otrzymał pozwolen.e w ł a J  
ściwej władzy na dawanie przedstawień teatralnych II 
w ciągu r. 1894/5 w Petersburgu. P. Glikson pi - II 
wrćoił właśnie z Petersburga, dokąd jeździł umyśl' I 
nie, celem wyjednania powyższego pozwolenia.

Lekarzem gminnym w Nowej Wsi Narodowej' | 
Czarnej Wsi i Łobzowie wybraLy został przez od' I  
nośne Rady gminne dr. med Zygmunt, Józef, Wła* I 
dysław SatkowBki. I

Teatr lwowski. Zapewniają, iż dotychczasowy B  
prowizoryczny wrpćłdyrektor teatru lwowskiego, p‘ ł  
Zygmunt Przybylski, został przez władze uznan) 
Namiestnictwo udzieliło bowiem spółce „Dr Henryk 
Szydłowski i Zygmuut Przybylski" koncesyi na pro 
wadzenie przedsiębiorstwa teatralnego \ e Lwowie 
do kwietnia r. 1901, przyczem zauważono od rteł I 
roku znaczne zmiany na korzyść w obeeneui kiero j l  
wnictwie teatru.

„Przyjaciel straży pożarnej miesięcznik ¥* I
strażaków, w Jarosławia wychodzący, w oistatoi111 i  
numerze zamieścił udatz* portret Ks. Adamy 8* I 
piefay t fiasa „Frajtwy 'icjek hotniezreb etra- T 
ty Deżarnycb otr w - ; -  . h;s_, JR
plem honorowy Srnjr • ' u w. - ?.z przed;:’
wystawione i dotycnc«^.(.wą j pracę j * I
polu strażactwa Najwyższe to odznaozenie, jaKi* J  
Związek otrzym ał, a które całemu naszemu ntraża- I 
ctwu zasztzyt i chlubę przynosi, zawdzięczać ralezf 
naczelnikowi Związku, księcia Adamowi Sapieże, któ- I 
ry swą niezmordowaną pracą i poświęeeniem s ę dla I  
sprawy straży ochotniczych tak świetne rezultaty ■  
osiągDął. W przekonaniu, że spełniamy wolę całego j 
strażactwa i krajn — wyrażani y z tego miejsca Do- fT 
atojnemu naczehńKowi, JO ks. Adamowi Sapieże i U  
członkom Rady zawiadowczej krajowego Związku H  
nasze najserdeczniejsze podziękowanie i szozere za­
pewnienie o niewygasłej wdzięczności. “

Wydział powiatowy Towarzystwa prywatnych H  
oficjalistów w Łańcucie na posiedzeniu swem dnia I  
4 b. m. postanowił do uloKowauych już kapitałów H  
na założenie bursy synów prywatnych ohoyalistów I  
przyłączyć się z datkiem po 100 złr. rocznio, skła- a  
danym przez la 10 z funduszów doraźnych zapn I  
móg, oraz uchwalił, że załozyć się nmjąca bursa ma I  
nosić nazwę imienia Jerzego hr Daniu Borkowskiego. 1 

Łańciit, 5 listopada, (Kor. N . Reform y). W pię- J  
ej sali koncertowej nowego b s m a , przy licznym 

udziale publiczności, zaprodukowali o ę w naszem I  
mieńoie w dniu 4 b. m. artyści: śpiewaozka p. He- I  
lena Ryglewska i monologista p. Józef Dobiesław- J  
Chorąży. Wieczór tych artystów był miłą niespo- I  
dzianką dla słuchaczy, którzy w ciągu oałego przed­
stawienia nie szczędzili im oznak wysokiego zado- F 
wolenia.

Nagła śmierć spotkała 1 bm. kasjera miejskie- . 1  
w Przeworsku Szarlińskiege. Idąc dnia tego ra- ■ 

no o godz. 9 z kościoła, uczuł się nagle słabym 
zdołał jednak dojść do domu i przy drzwiach pftdł 
na ziemię. Nieprzytomnego złożono na łóżku, j rzr- I 
było trzech lekarzy, wszelki atoli ratunek okazbł 
się nadaremny. Jak się zdaje udar Bercowj podzia­
ła ł śmiertelnie. Zmaiły liczoł 40 lat, pozostawił 
zonę i 1 dziecko. K uryer Rzpszowski donosząc o 
tym wypadhu, pisze: „W towarzystwie i kołach o- I  
bywateli miasta cieazył się sympatyą szczerą i sza- i  

nnkiem to te i przykra wieść żalem ws.ystkich 
j rzejęła. We wtorek i środę miał zmarły luatraeyę 
w swoim urzędzie ze?strony Wydz!ałuJ krajowego. 
Zjechał mianowicie radca Michalczewski i ten wy­
tknął niektóre niedokładności i błędy. Zdaje się, iż 
okoliczność ta wpłynęła na istniejącą jnż dawniej 
chorobę serca i zgotowała smutny koniec."

Ze Stanisławowa donoszą: Wspaniałą manife- - 
etaeyą religijno narodową było w dzień Wszystkie!1 
Świętych poświęcenie na cmentarzu w Stanisławo­
wie krzyża na pamiątkę pomordowanych w Kroźaob 
Stosownie do programu wyrnszrła o godz. 3 po p r  
łudniu z kolegiaty łacińskiej procesja aa omentar*- 
Zebrana młodzież poniosła na ramionach wielki dę­
bowy knyż, dla udźwignięcia którego potrzeba bfl 
około 30 osób, nlicami Karpińskiego i Sapieżyńf** 
na cmentarz, gdzie go na nowym omentarzu zah#r 
pano i w obecności kilkutysięcznej publioznoś i 
święcono. Aktu poświęcenia dbkonał ks. ia .* ^  
Kersohka, w asystencji kleru obrząden rz -k*Ł 
wielce patriotyczna przemowę od krzyża wypo* __ 
dział ks. Majewski. Po odśpiewania pieśni nżr'®. 
wyoh, priemówił jeszcze p, Deyczaioweki. U»**1łl “
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niem kr. yża zajęło się stanisławowskie koło mie­
szczan i polska młodzi ż.

Brody, 4 listopada. (Koresp. N . Reform y). Aż 
serce się raduje, gdy widzimy, że w serou młodzie­
ży uaszej nie wygaBł zapał oddawania ozoi ludziom, 
przelewającym krew w obronie naszej nkochanej Oj­
czyzny. Na naszym omentarzu spoozywa we wspól­
nym grobie 9 powstańców, którzy walozyli skoło 
Radziwiłłom a. Co roku w dzień zaduszuy młodzież 
nasza nie zapomina o n ich , rzęsióoie oświetla grób 
śpiewa patryotyczne pieśni,' a tym razem wygłosił 
p. MiBsona, kandydat filozofii, patryotyozną mow“. 
w której młodzież zaohęoał do pielęgnowania ducha 
narodowego, a matki do wpłjama w dzitoi uozuó 
patryotycznych; nadto uzbierano na omentarzu kil­
kanaście złr na odnowienie pomnua.

Milionowy skarb. f u r y e r  stanisław ow ski do­
nosi : „Siedm ówieroi dukatów tureckich, tj. prawie 
dwa korce, wykopał na swoim gruncie pewisn wie­
śniak we wsi Trójoy pod Zabłotowem, w powieoie 
śn atynskim. O ile dotąd sprawdzić bvło można, 
skarb ton milionowy stanowił ongi kasę wojenną 
tureoką, którą Turoy, będąo w niebezpieczeństwie, 
zakopali “.

Korespondencya Redakcyi.
P anu Ludw ikow i S . w L ipnicy W ielkiej. Mo­

żna sprowadzić za pośredńiotwem każdej księgami. 
Cena około 6 złr. Polski przekład tego dzieła wy­
szedł właśnie nakładem firmy Gebethner i Spł. w 
Krakowie i epatrzony jest temi samemi ilustracyami, 
co oryginał. Cena 6 złr.

B k ł a d b i  m a  W a w e l .  Gria 29 paździenika 1894 r. 
odbyło się w mieszkaniu p. Aleksandry z Borkowskich 
Ulanowskiej XVI ogólno rozbicie puszek centowych na od­
restaurowanie Wawelu, tj katedry i a u j k u  królewskiego 

Ogólna suma “kładki wynosi 47 o z łi. 28 ct. (lazem 
* poprzedniemi 11.140 złr. 7 ct.J, która złozoną została na 
książeczkę kasy oszcz. m. Krakowa nr.

|  is*epno rozbicie puszek odbędzie się dnia 19 listopada, 
tj. w poniedziałek 1894 r„ -  w domu p T^anowskiej przy u . 
Oawiearsk (ej numer 15, między godziną 4 -  8 po połu-

dnRozbieie zai w kółku pani Pieniążkowej w domu pod 
J. 13 przy ulicy Grodzkiej nastąpi dnia 16 listopada r. b.

' Do p s r t d s j ą ^ p u s z k Y  składkowe, przyłączy­
ła  sio hr. Zvgmuntowa Szembek i będzie urządzsc u sie­
bie rozbicia’ — w domu księżnej Ogińskiej przy ulicy 
Wiślnoj.

„Wormann i Mar- 
0. Blnmenthsla i G.

R epertoar te a tru  krakoweklege.

We ^ r o d ę  • '-l n  «p«dołs„Jestom *abójcą“ ko­
m e s a  w 1 akcie AL nr. Fredry, i „Pan Alfons , 
komedya w 8 akuch Ai Dumasa. _

We oz w a r  t e k  3 1ietopada: „D&iuszewy”, ko­
medya w 4 aktach P  Newskiego (występ p. Hoff­
man).

W* p i ą t e k  9 listopada: 
berg“, komedya w 4 aktach 
Kadelburga. (Popnlarne . . . .  «

W s o b o t ę  10 listopada: „Małomieszozame”,
komedya w 5 aktach W. Sardou. (Występ pani

H0J T n i e d z i e l ę  11 listopada: „Małomieszczanie”! 
kcm«dya 5 aktaoh W. Sardou“. (Występ pan 
Hoffman).

Głosy publiczne.

0 Szanow nych Członków T ow arzy stw a w za 
nych ubezpieczeń, zam ieszkałych w  Krako-

7 miesiaon październiku skończył się sześcioletni 

Li T iw  w j .  » ,b r s i l« o  p n e . «•1JS S
ma- Szanownym Wyborcom moim zdaó spiawę 
oich czynności w Radzie Nadzorczej w ciągu 

sześciolecia, tudzież wyjaśnić lm  obecny etan i 
rój naszego TewJŁyatwa, mam zaszczyt zaprosić
1  zgromadzenie do sali R a d y  m i a s t a  w 
U  l i s t o p a d a ,  tj. w n i e d z i e l ę  o g o ­

n i e  4 po  p o ł u d n i u
riedeń, dnia 5 listopada 1894

D r. M aurycy Straszewski.

I jadowici naukowe literackie i artystycoe.
  2 te a tru , Pp- Blumeuthal i Kadelburg, po-

pnlarni i u nas autorowie „Powietrza wielkomiej- 
ikiego", należą do najruchliwszych dostawców tea­

tralnego towaru dla Boen niemi eckioh. Są obi przed­
stawicielami lekkiej mieszczańskiej komedyi, w któ­
rej kemizm sytuaoyi walczy o lepsze z realną pra- 
v dą stosunków żyoiowyoh, żywcem w zręoznej ram­
ce przeniesionych na Beenę. Umiejętność w podjęciu 
tematu, lekkość roboty e-.enicznej, doskonały rysu 
nek typów cechują płody pióra sympatyoznej autor­
skiej spółki, która wprawną ręką umie w każdy ze 
swych utwerów tobnąó zyoie, nadać akoyi ruch i 
ożywienie i zapewnić sztuoe z góry przewidywany
sukces. . .

Wszystkie powyższe zalety odnajdujemy i w sztu­
oe Mauerbliimchen”, którą pod zmienionym tytu­
łem” W o r m a n n  i M a r & s r g ” ujrzeliśmy w so­
botę 'na naszej scenie. Pomimo to pozostaje ona da- 
leko w tyle poza „Powietrzem w.elkomiejskiem” i 
wielu innemi utworami obu ^torów . Widocznem 
j-sf że tytuł treść i akcya w t™ s-tueo są dla 
pp. Bfuipentbala i Kad*elburga tylko zewnętrzną su- 
kienką, okrywającą robotę sceniczną, rej pu  ̂
cięż^ośoi leży w układaniu komioznyoh eytuaoyj i 
ubarwianiu ioh dowcipem. Ale ponieważ te czynniki 
zazwyczaj najlepiej trafiają do przekonania teatral­
nej publiozuośoi więc sztuka jak wszędz.** tak i u 
nas osiągnęła to powodzenie, które nie pozostanie 
wprawdzie w tradyoyi, ale wystarczy do zapełnie­
nia kilku przedstawień.

Kwiatkiem na murze — bo tak właściwie brzmieć- 
by powinien t j tu ł  sztuki w dosłownym przekładzie — 
nazywają i utorowie owe dziewczęta, które nie mając 
warunków i sposobności do wyjścia za m ąt, 8ame 
zmuszone są myśleć o zabezpieczeniu sobie egzy- 
stenoyi. Jedna z takich istot jest bohaterką kome­
dyi. Historya jej jeBt krótką i trzeba było istotnie 
wielkiej pomyslowośoi w robooie soericzuej, aby 
skąpego materyału wystarczyć mogło na l ' akty. 
Pięćdziesięcioletni fabrykant tapet, pan Wormann, 
zajęty oałe życie interesami, nie pomyślał nigdy o 
tern, że ożenienie się jest jednym z najlepozych spo- 
sobów uprzyjemnienia sobie żyoia. Dopiero kiedy

młody bratanek, Paweł, zwróoił mu na io uwagę 
piętnująo w dotkliwy sposób bezcelowość życia sta 
ryoh kawalerów, spojrzenie zapóźnionego adonisa 
pada na zajętą w własnym jego kantorze buchal- 
terkę, a miłość własna, nie pozwalająca mu zapo­
mnieć , że przeszedł już dawno okres, w którym 
mógłby wzbudzić w kebieoie prawdziwe uczucie, 
natłania go do ofiarowania jej-swego nazwi ka i 

ijątku. Ale n .  nieszczęście siostrzeniec, któremu 
przy pa la w udziale rola dziewosłęba, wyręcza wuja 
w ten sposób, że sam oświadcza się piękuej Fran- 
oiszce ze swą miłośoią. Gdyby wuj b?ł człowiekiem 
niewyrozumiałym, historya mogłaby się nieco powi­
kłać; ale że autorowie sztuki nie lubią powikłań, 

ięo wujaszek nadspodziewanie bez wezelkich tru 
dnoa i godzi się z losem, młoda para łączy się z 

ją ,  a stary Wormann powraoa do niekończących 
się nigdy zatargów ze swym niemniej śmiesznym 
wi pólnikiem Marburgiem.

Sztuka, trzymana w nastroju wesołym, posiada 
kilka soen wysoce komicznych, ale pewien odoień 
źle użytego sentymentalizmu i patetyezuoćci jeBt 
śmiesznym dyssonans m wesoło zakrojonej kroto- 
ohwili i osłabia znaozuie jej wartość. Grano rzecz 
z humorem i w dobrem tempie, a na pierwszy plan 
wysunął się i na gorącą pochwałę zasłużył p. Sie­
maszko, który doskonale pojął i odtworzył starego 
Wormanna P. Kórnicka była bardzo wdzięczną i 
sympatyczną buthaltoiką Franoiszką. Pp. Szobert, 
Stępowski, Milewski i Olszewski, panie Zawadzka i 
Koźmin bez zarzutu wywiązali się ze swego zada­
nia. W . P r.

H paitn eże ils  m etearalaglczue
(podług obserwator/mm krakowskiego), 

Kraków, dnia 6 listopada.

Ciśnienie powietrza 
(■red. do 0) 747 O m m

Temperatura 
w  stopniach Oelsiusza
Kierunek i moc wiatru 
(O jp- olsza, 10 bursa)
Wilgotność względna 

(w odsetkaoh)___
Stan nieba 

0 pog. 10 np. ooi am

wczoraj 
g. 10 w

dzib 
g. 6 rano

746 3 mm

+ 2 B8

W 1

98 %

+ 0»,2

SW 1

10

dziś
g- 2 pop-

744 9 mns

+ 10°2

SSW 2

75 %

U w a g i :  Wczoraj wieozorem i dziś rano mgła.

Dział ekonomiczny.
Kolej Stanisławów-Woronienka. Dnia 19 bm. 

nastąpi otwarcie nowego szlakn kolei państwo­
wych Stanisławów-W oronienka. Długość tej linii 
wynoiić będzie 95 kilometrów i obejmie nastę­
pujące stacye: Stanisławów, Bratkowce, T jśm ie 
niczany, Tarnawica Leśna, Nadworna, Łajowa, 
Delatyn, Dora, Jaremcze, Mikuliczyn, Tartarow, 
Worochta i W oronienka. Na linii tej według no­
wego rozkładu jazdy kursować będą tylko pocią­
gi mięszaue. Ze Stanisławowa do Woronienki 
odjeżdża'- będą na dobę dwa pociągi: przed po­
łudniem o godz. 9.46 i wieczorem o godz. '745  
(czas kolejowy). Pierwszy pociąg przybędz:e do 
Mikuliczyna o godz. 12 62 w poiuame, drugi o 
godz. 10-35 w nocy. Z Mikuliczyna do Tartaro- 
wa, Worochty i W oronienki odjeżdżać będzie na 
razie pociąg tylko co niedzielę, a to o godz. 1 1 1 4  
w nocy.

Z Woronienki w kierunku do Stanisławowa 
aż do Delatyna, odjeżdżać będzie pociąg także 
tylko każdej niedzieli, a to o godz. 6*50 rano. 
Regularny ruch na tej kolei w kierunku do S 'a- 
nisławowa rozpoczynać się będzie dopiero od M i­
kuliczyna skąd jeden pociąg będzie wyjeżdżał o 
godz. 2 4 2  popoł. i przybędzie do Stanisławowa 
o goaz. 5-41 po»oł.. drugi wyjedzie o godz. 4-23 
w nocy i przybędzie do Stanisławowa o godz. 
7-32 rano.

Restauracje z zimnemi przekąskami i napoja­
mi będą na stacjach Nadwórna, Delatyn i Mi­
kuliczyn.

W dniu otwarcia kolei, to jest w poniedziałek 
19 b. m. wyjedzie ze Stanisławowa pierwszy spe- 
cyalny pociąg o godz. 8 30 rano, przvbędzie do 
Woronienki o godz. 12 3 w południe, skąd z po­
wrotem wyjedzie o godz. 12'56 popołudniu i po 
wróci o godz. 3 -52 popoł. Czas jazdy pociągu 
tedy do Woronienki z przestankami wyniesie 3 
godziny 46 minut, z powrotem 3 godziny i 14 
minut.

Na otwarcie przybędzie m inister handlu h ra ­
bia W nrm brsnd, minister Jaworski, prezydent 
dr. B.liński i namiestnik.

Telegruny „Nowej Reformy"
(Telegramy własne „N. Reform y*.)

Wiedeń, 6 listopada. Wszystkie tutejsze dzien­
niki omawiają na miejscu naczelnein wczorajsze 
wystąpienie posła L e w a k o w s k i e g o  w sposób 
b a r d z o  s y m p a t y c z n y .

Neue F r . Presse zarzuca prezydentowi Izby 
C h i  u m e c k y ’e m u , że w pośmiertnem wspom­
nieniu dla cara posunął się za daleko. Wczoraj­
sze zajście powinno być nauką na przyszłość, a- 
by takich mauifestacyj nie przenosić do parla­
mentu, lecz zostawić je rządom obu połów mo­
narchii. r

W iener Tagblatt (Szepsa) w artykule wstęp­
nym p. „ R e j  t e n  w p a r l a m e n c i e 11 pod­
nosi z pochwałą, że w parlam encie austryackim 
znalazł się przynajmniej jeden  Polak, który prze­
ciw manilestacyi na cześć cara zaprotestował. Cf, 
co milczeli, może są roztropniejsi, lecz nie są lep 
szymi od Lewakowskiego.

Deutsche Z tg ., organ zjednoczonej lewicy, pi­
sze, że C h l u m e c k y  postąpił laczej jak dwo­
rak, niż jako prezydent parlamentu.

Protest Lewakowskiego byl okrzykiem głęboko 
zranionego poczucia narodowego, a okrzyk ten 
znajdzie odgłos we wszystkich krajach, aż do 
Syberyi.

Wiedeń 6 listopada. Poseł L e w a k o w s k i  
otrzymał w ciągu wczorajszego wieczoru i dzisiaj 
setki telegramów % Ualieyi i zagranicy z uzna­
niem i podziękowaniem za jego wczorajsze w ystą­
pienie w parlam encie.

(Telegram y B iu ra  Korespondencyjnego.) 

Wiedeń, 6 listopada. ( Z  Izby poselskiej). Mini 
ster spraw wewnętrznych B a c q u e h e m  w od­
powiedzi na in terpelację  Richtera i tow. doty­
czącą praktyki wecerynarskiej i obowiązkowego 
zabezpieczenia bydła oświadczył, że rząd nieba­
wem przedłoży projekt, dotyczący wykonywań 
praktyki weterynarskiej.

Obowiązkowe ubezpieczenie od zarazy bydlęcej 
wymaga dalszych studyów i ugody rządów obu 
połów monarchii.

Przechodząc do porządku dziennego oświad­
czył się F a n d e r l i k  za kodeksem kr,mym.

Uchwalono zamknięcie dyskusji. Mówcami ge­
neralnymi w ybrano: p i o P i n i ń s k i e g o ,  contra 
P a c a k a.

Wiedeń, 6 listopada. Dyrekcya austryackiej al­
pejskiej spółki górniczej przedłoży Radzie zawia- 
dowczej na najbliższej posiedzeniu wniosek, aby 
celem spłacenia płatnych od 1S95 r. długów h i­
potecznych, postarać się o fundusze przez emi- 
syę akcyj W ten srmsób w przyszłych latach 

ochod z p rzedsiębiorstwa nie zmniejszy się po 
mimo wzro*tu wydatków na spłatę długów.

Praga, O listopada. Czeska sekcya Rady dla 
kultury krajowej po trzechkrotnem głosowaniu 
wybrała przewodniczącym Młodoczecha D o l e  
ż a l  a, który jednak oświadczył na końcu posie­
dzenia, że wyboru nie przyjmuje.

Opawa, b listopada. Wczoraj przy wieczornej 
zmianie górnicy nie zjechali do szybów w O r ło ­
w i e, D ą b r o w i e ,  P o r ę b i e  i L a z a c ł ń  W ar- 
eyksiążęcym szybie w P e t e r w a ł d z i e  zjechało 
tylko 30 % górników.

Opawa, 6 listopada. We wszystkich szybach: 
Łazy, "O rlau, Dombau, Porem ba i w szybie 
Eugenii w Peterswald, n i e  z j e c h a l i  d z i -  
. i a j  r o b o t n i c y  do  p r a c y .  W szybie Al­
brechta w Petersw ald rozpoczęto dzisiaj regu lar­
ną, bo o ś m i o g o d z i n n ą  pracę.

Schemnitz, 6 listopada. Trzystu górników za­
wiesiło wczoraj roboty i wysłało deputacyę do 
dyrektora kopalń, którego odpowiedź zrobiła do­
bre wrażenie. Mimo to spodziewano się, że dziś 
jeszcze więcej robotników przestanie pracowac.

Marmarossziget, 6 listopada. Starszy żupan 
zasuspendował tutejszego burmistrza M a n d i t s a 
z powodu liczuych nieporządków. Spodziewają się 
suspendowania i innych urzędników.

Rieka, 6 listopada. Z powodu śmierci cara 
Aleksandra odbyło się wczoraj nabożeństwo ża­
łobne w tutejszej cerkwi greckiej. Obecni byli 
gubernator Rieki, grono konsulów zagranicznych 
i naczelnicy władz cywilnych i wojskowych.

Berlin, 6 listopada. Wczoraj po poludnin o go­
dzinie 2 w pałacu ambasady rosyjskiej odbyło 
się uroczyste nabożeństwo żałobne za cara Ale­
ksandra IIf. Cesarz ftilhelm  przybył umyślnie 
z Poczdamu na to nabożeństwo, Oprócz cesarza 
byli książęta z rodziny cesarskiej, dalej członko­
wie r< dzin panujących, bawiący właśnie w Ber­
linie, dostojnicy nadworni generałowie, kom en­
danci pułków stojących załogą w Berlinie i ofi­
cerowie pułku imienia cara Ali ksandra. Ten pułk 
dostarczył kompanii honorowej i kapeli. Cztery 
chorągwie były osłonięte kirem. Na tem nabo­
żeństwie byli d a le j: kanclerz ks. Hohenlohe, se­
kretarze stanu., między nimi M arscbal, m inistro­
wie — a nareszcie grono dyplomatyczne. Cesarz 
i ksijżę Leopold mieli na sobie uniformy rosyj­
skie. U wejścia do kaplicy ambasador i członko­
wie ambasady powitali eesarza. Wszyscy obecni 
nie wyłączając cesarza trzymali świece zapa­
lone.

Po nabożeństwie był cesarz u hrabiny Szuwa- 
łow z kondoleneyą a później kanclerz.

Kolonia, ti listopada Koeln. Z tg . donosi z F e- 
t e r e b u r g a ,  że wielcy księstwo wyjadą z Li- 
wadyi jutro (7 b. m.) ze zwłokami Aleksan­
dra I I I  i przybędą do Moskwy U  b. m., gdzie 
zwłoki przez 2 dni wystawione będą na widok 
publiczny.

Darmstadt, 6 listopada. W edług wiadomości 
z Liwadyi car z rodziną i dworem odjedzie stam­
tąd dnia 8 b. m., — a dnia 13 stanie w Peters­
burgu.

Paryż, 6 listopada. Wiele reprezentacyj gmin­
nych wystosowało telegramy kondolencyjne do 
cara Mikołaja.

Paryż, 6 listopada. Prezydent Izby poselskiej 
Burdeau na wczorajszem posiedzeniu odczytał 
Izbie notę prezesa ministerstwa Dupuy’a następu­
jącej osnowy:

„Car Aleksander uległ ciosom niehtościwej 
choioby, której straszne rozwijanie się Francya 
z trwogą śledziła. Od pierwszej wiadomości o 
strasznym ciosie Francya daw iła wyraz swojej 
głębokiej boleści i swego jednomyślnego żalu w 
samodzielnych aktach hołdu, który składano zmar­
łem u carowi. Ze wszystkich stron nadchodziły 
wiadomości o manifestacyach, jakie wynikły z pa­
mięci o drogocennych sympatyach, jakie okazuł 
car Aleksander naszemu krajowi wsrod pamię­
tnych okoliczności. Ta I amięć trwać będzie w 
żjciu obu wielkich narodów, jako rękojmia jedno­
ści ■ przyjaźni. .

„Rząd przesyłając wyrazy swego głębokiego 
smutku i swych gorących życzeń carowi Mikoła­
jowi II, czuje się pewnym, iż był wiernym tłu ­
maczem uczuć kraju i reprezenf,,cyi narodowej1'.

Po odczytaniu tej noty rzekł Burdeau d a le j:
„Cios, k óry w tak okrutny sposób ugodził na-

ród zaprzyjaźniony, nie m ógł nigdzie znaleźć 
szczerszegu odgłosu, j a t  w j zbl6 pogel8kiej, w 
■Aórej to, co całą Francyę wzrusza, znaiduje od­
dźwięk bezpośredni. Z duszy obu narodów wy- 
p łj w a owa wzajemna sym patya której objawy 
juz kilkakrotnie świat zadziwiły i która ustawi- 
cznie znajduje podnietę w wspólności smutków i 
(boleści. Otóż - dzisiaj przyłączając się do żałob* e- 
go pochodu rządu i narodu rosyjskiego z wyra­
zem naszego smutku i boleści, działam y zgodnie 
z tradycją, aby potwierdzić uczucia, którem i ca­
ły naród przejęty.

„Pamięć o carze Aleksandrze, łącząc się z n»- 
ezemi niezatartemi wspomnieniami, będzi > tkwić 
trw ale w seręach F ran c ji i Rosyi i utworzy je­
dno z najsilniejszych jgniw owego łańcucha, któ­
ry opasuje oba narody ku wspólnej pomyślności 
i pokojowi św iata”.

Po tem przemówieniu na wniosek prezydenta 
przerwano posiedzenie na znak żałoby.

Londyn, 6 listopada. B iu ro  R t utera  donosi 
Szangaju: Armia chińska pod komendą gene­

rała Sunga, która opuściła stanowisto pod Kin- 
lienczeng, zajęła wąwozy górskie, przez które 
idzie droga do Pekinu — i ma polecenie bro­
nić je do upadłego. Armia japońska dąży ku 
północy, aby obejść armię Sunga i wpaść jej na
tyły-

Słychać znowu w Tientsinie, że Japończycy 
ylądowali w zatoce Liao-tung, w odległości 40 

mil na północ od Szan-hai-Kwan, gdzie stoi sil­
na armia cnińska.

Cudzoziemcy otrzymują rozkaz wydalenia się 
z Pekinu w ciągu dwóch tygodni.

W N anlignu  ogłoszono dekret cesarski, wzy

kowistów, D a n e w, przemawiało na korzyść pre­
zydenta ministrów i rążądali dla niego wotum 
zaufania, które 134 głosami na 159 obecnych 
uchwalono.

Sofia, 6 listoprda. Jak  później stwierdzono, 
wyraziło sobranie na wczorajszem posiedzeniu 135 
głosami przeciw 10  zaufanie do zagranicznej po­
lityki rządu i przyjęło prawie jednogłośnie p ro ­
jekt adresu, wyrażający zaufanie do wew nętrznej 
polityki rządu.

Belgrad, 6 listopada. Prolesor Lubom ir Kleric 
został zamianowany m inistrem  oświaty.

Belgrad, 6 listopada. Zatarg z W łochami za­
łatwiony został w sposób zad o w a la jący  obie 
strony.

Nowy poseł włosL, ks. A v a r  n a ,  przybywa 
tutaj w najbliżpzym czasie. Car Mikołaj I I  do­
niósł sam królowi o swojem wstąpieniu na tron. 
Król serbski odpowiedział w gorących wyra­
zach.

Cetynia. 6 listopada. Przedwczoraj odbyło się 
tu  z powodu śmierci cara nabożeństwo żałobne, 
na którem  byli obecni oboje księstwo, grono dy­
plomatów, naczelnicy władz i niezwykle wielka 
liczba ludności.

Książę czarnogórski i księżna byli potem z wi­
zytą konó 'lencyjną u rezydenta rosyjskiego Ar- 
gyropulo

Ateny, 6 listopada. Król greek odjeżdża dziś 
do Petersburga.

Tien-Tsin, 6 listopada. Obiega pogłoska, że 70 
tysięcy wojska rosyjskiego skoncentrowano pod 
Władywostokiem.

pieczęć urzędową jako wicekról prowiucyi Pe- 
czyli po dotychczasowym wicekrólu Li-hung- 
czangu, który otrzymał inno przeznaczenie.

Londyn, 6 listopada. Wedle D aily  N ew s  po­
stanowiły Chiny, wobec zwycięskiego pochodu 
armii japońskiej, wezwać 'nterw encyi Europy. 
Poseł chiński oświadczył to rządowi angielskie- 
mn i celem omówienia tej sprawy z piezyden- 
tem Casimir-Perieiem — odjechał'do  Paryża.

Kopenhaga, 6 listopada. W sejmie na posie 
dzeniu wczorajszem prezydent Hoegsbro wspo­
mniał o zmarłym carze, jako o poręczycielu spo­
koju europejskiego. Śmierć cara jest szczególne 
bolesną dla królewskiej rodziny w Danii. Pamięć 
o zmarłym przechowa także naród duński, który 
też w smutku ciężko nawidzonej carowej-wdowy 
szczery bierze udział.

Petersburg, 6 listopada. Moskiewska Duma 
(Rada miejska) uprasza o pozwolenie urządzenia 
nabożeństwa żałobnego u trum ny zmarłego cara 
podczas przewiezienia jego zwłok przez Moskwę, 
o złożenie wieńca w imieniu miasta i o w ysła­
nie depuUcyi n& pogrzeb w Petersburgu.

Na żałobne udekorowanie miasta uchwalono 
50.000 rubli.

Deputacya, jaka ma być wysłaną, złoży w yra­
zy niewzruszonych uczuć wierności, nieograniczo­
nej uległości i miłości miasta Mokwy do cara i 
jego rodziny.

P e te rs b u rg , 6 listopada. Manilest ogłoszony 
powodu przejścia ks. Alicyi na prawosławie 

«piewa: Dzisiaj dnia 21 października (starego sty­
lu t s j .  dnia 2 listopada) odbyło się pomazanie 
olejem św. naszej* narzeczonej według obrządku 
wschodniego ku naszemu zaspokojeniu i całej Ro­
syi. Przy tym akcie narzeczona naiza otrzymała 
imię Aleksandra T e o d o r m  z tytułem wielkiej 
księżnej i cesarskiej wysokości.”

Petersburg, ti listopada. J o u m a ł de S t. P e-  
tersbourg omawia objawy sympatyi z powodu 
śmierci cara A kksandra, pochodzące od m onar­
chów, rządów i zagranicznych Indów i p isze : 

„Rosya przyjmuje te dowody sympatyi z głę- 
soką, szczerą wdzięcznością i z uprawnioną dn- 
mą stwierdza wszechstronny odgłos tego strasz 
nego ciosu, który wstrząsnął ducha naszego na- 
rodn

„Niemniej wzruszona jest Rosya zewsząd nad- 
syłanemi życzeniami na pomyślność nowego rzą­
du i nowego młodego cara, którego pierwsze 
słowa zwrócone do narodu, były słowami pokoju, 
a w którym to monarsze naród rosyjski pokłada 
całą swą na przyszłość otuchę”.

R zym , 6 listopada. Wczoraj pod przewodni 
ctwem papieża odbyła się czwarta narada nad 
sprawą połączenia kościołów wschodnich z ko­
ściołem katolickim. Narada przeciągła się od 11 
do 2 godziny. W tej naradzie mieli udział ci sa­
mi dostojnicy kościelni, co dawniej, z wyjątkiem 
patryarchy melchickiego, który był chory. N a­
stępna piąta z kolei narada naznaczona na dzień 
8 b. m:

Rzym, 6 listopada. Agencya, Stefaniego  otrzy­
muje wiadomość z P e k i n u ,  ze rząd chiński 
byłby skłonnym do zawarcia pokoju pod wa 
runkiem utrzymania niezawisłości K o r e i  i za 
płacenia odszkodowania wojennego w wysokości 
oznaczonej przez mocarstwa. Rząd chiński stara 
się o interw encję reprezentantów mocarst®, któ­
rzy gotowi są zalecić te pi opozycje.

Sofia, 6 listopada Na dzisiejszem posiedzeniu 
sobrania oznajmił S t o i l o w ,  że car podzięko­
wał księciu za kondolencyę, a G i e r s  wyraził 
swe zadowolenie, że Bułgarya podziela żałobę 
Rosyi. Nastąpiły potem obrady nad projektem 
adresu na mowę tronową, wśród których oświad­
czył Stoiłow, że powodem Upadku Stambułowa 
b jła  jedynie jego wewnętrzna, a nie zewnętrzna 
polityka. Obowiązkiem Bułgaryi jest utrzymywa­
nie jak najlepszych stosunków najpierw z wład­
cą zwierzchniczym, następnie z państwami są- 
siedniemi, a wreszcie z potężnemi mocarstwami, 
licząc do nich i Rosyę. Rząd przy regulowaniu 
międzynarodowego położenia Bułgaryi nie po­
święci ani piędzi ziemi, ani cząstki praw  naby­
tych. Uważa zaś dopuszczenie obcych oficerów, 
a jeszcze więcej narzucanie kwestyi dynastycznej 
za niedopuszczalne. (Huczne o Haski.)

Kilku mówców, między nimi przywódca Oan-

Wiedeń, dnia 3 listopada 1894.

'iurs w wal. 
j austr.

złr. ' ct.

99 65
99 60

I 123 90
98 75

122 60
96 95

1040 —

1 385 75
j  124 20

60 95
12 18

9 88
4S 15

1 5 89.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j e
i Sprzedaje pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L  30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez

Zjednoczony dług w papierach
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4 %  austryacka renta (marcowa) .
4 °/0 węgierska re n u  złota .
4 °/0 węgierska renta koron. . .
A kcje  banka aubtro węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e .............................
Londyn ...............................................
Banknoty banku niemiec. za 100 m 
20 m arek . . . . . . . .
20-to  frankówki za sztukę . .
Banknoty w ł o s k i e .............................
Dukaty a u s t r y a c k i e ........................

Mhedeń, 6 lietopada. R u b 1 e 13G — .Cena nafty
1 6 ' ------------ *— Spirytus gotowy 16 10. — Żyto na
wiosnę 6’0 4 —0-00. Pszenica na wiosnę 6 89 do 
0 0 0 . Owies na wiosnę 6 1 7 — 0'00.

Wiedeń, 6 Jist ipade, 4%, obhg. poż. kraj. z 1891 
95-70: 4 %  oblig. poz. kraj. z l» y 3 : 95-80; 4°/B 
galic. fund. propin. 96-80; 4)f*°/0 list. banku k.a;. 
100 - — ; 5°/0-owe obhgi banku krajowego L02-— : 
4 %  list. kred. ziemsk. 56 let. 96-50; Akcye Karola 
Ludwika 217-— ; Akc-ye kolei lwowsko-czerń. 
289-50; Losy z 1854 na 250 złr. — 148-50; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  150-— ; losy z roku 
1860 na 100 złr. 157 25; losy z 1864 za 100 
złr. - -  199-50; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 386-— ; akcye galic. banku hip. na 
3UO złr. 425"— ; Landerhank na 200 złr. — 
28d-50: akcye austro-węg. banku na 600 złr. 
1-039-—

Berlin, 6 listopada. Godzina 2 minut 45 po poł. 
Austryackie kredyty 232 40 m rk. W ęgierskie kre­
dyty — *—  mik- Austryacka złota ren ta  101 40 
m rk Austryacka srebrna ren ta  96-60 mrk. Wę- 
gierske złota rento 100 60 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 94-20 mkr. Austryackie banknoty 163-90
mrk. Akcje kolei lwowsko-czernlowieckiej — •__
mrk. R u b l e  224*66 mrk. 5 °/0 lirty zastawne 
Królestwa Polskiego — mr k.  4 ° 0 listy likw. 
Królestwa Polskiego 66 — mrk.

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z Krakowa odchodzą

D® kwewa: 7 °7  r « » ,  8  rano 10 38 r a n  9 28 wieczór, 
10-55 wieczór. Do Wiednia 5 40 rano, 6 40 rano, 9 25 ra­
no, 3 u 5  po południu, ■) wieczór, lio Warszawy 5 10 ra­
no, 9-25 rano, 6-05 wieczór. Do Oświęc imia 6  05 wieczór, 
i* Suonej : 8-4‘l rano, 7-05 wieczór, od 15 czerwca dc 15 
września Do Chabńwk.: 8 25 rano, Do Wieliczki: 12 w p0- 

łudn.e, 8  10 wieczór. Do Rzeszowa: 6 40 wieczór.

Do Krakowa przychodzą:
Ze Lwów : 5 rano, 6 20 rano, 2 25 po południu 8-20 
wieczór, 9 42 wieczór. Z Wiednia; 6 45 rano 9 4 s ’ i m  
8-46 wieczór, 10-10 wieczór. Z Warszawy 9 48 rano 5 
po południu. Z Oswięolmla: 7 3 1 rano. 0 .  Suchej: 6 05 
rano. 8 55 rano, 10 57 rano, 4  33 po południu, 8  2" wie­
czór. Od 2o ozerwca do 15 wrzennia. Z Cha^iówki /-4n 
wieczór. Z Wieliczki: 8 05 rano. 6-49 wie<-; nr. z  Rze­

szow a : 8'55 rano. (Czas środkowo-europgski.)

Odpowiedzialny Redaktor ■ 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: Dr.  Lesław BoroAsM.

RuLryk ■ „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak 
cyi, która te i żadnej odpowiedzialności za ni: 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

c 2577 2 26)

iow uprzyjemnienia sodis zyuin. uupiero kiedy 1    . , » i  u u a a u n .  - ( ł o l l C Z G U l H  P  P O  W 1 y  A.

n n m  h a n lr n u n i  I lfS n łn r *  U lW in iS h U  l A i f f l R A  U f l P U O T I i l  *  kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkam i krajowe i zagraniczne papier'-.
U U III UCMIKUWy I n a i iu r r  w y m ia n y  n J O n O l l m A  listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. -  Zlecenia z pr<

Kraków, Rynek główny, Linia A -B , uskutecznia odwrotny pocztą bez liczenia prowizji.
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Smarowidło na obuwia
nieprzemakalne.

S m a r o w id ło  do u p rz ę ż y .  
Lakier do uprzęży

„Cirage a Harnais8

S m a r o w id ło  na kopyta . 
Szozotki, skorki irchowo i 

gibki do mycia powozów.
Oliwy 8 pasy do maszyn

C e r a t y
na stoły i meble.

Bogóżki
kokosowe, trzcinowe i 

żelazne.

HEIM i FRIEDRICH
i MATOWAŁO#

Chodoiki
ceratowe, kokosowe i 

linoleum.

SKŁAD FARB
pod „czar n jm  ps«m “

w KraRowle, ul'̂ BE& f̂eFloryaii9lŁa > 45,
p o l e c a j ą  n aj tan i e j :

Zamówienia zamiejscowe wysyłam y odwrotnie. 39 86 104

Szczotki
do wszelkich użytków w wiel­

kim wyborze.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOlOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOł

ialcwe
0 rozmaitych zapachach.
1 karton 6 kawałków 35 ct. 
1 kawałek . . . 10 et.

Wod§ kolońsk|iperfumy
silnej woni, na wagę.

toalet

laleczki, kit i gips
do zaopatrywania okien.

Artykuły gumowe. 
Artykuły chirurgiczne. 

Artykuły piwniczne
i dla potrzeb domowych.

najnowszy środek antydyf- 
teryczny, nadeszła już i jest do 
nabycia w aptece pod „złotym 

tygrysem'1 2032 1

F. Gniewskiego w Krakowie.

SKA

L. 3562.

K o n i n * * .
Przy W ydzia le  p owiato- 

wym w Jaśle od 1 stycznia 
1895 roku jest do obsadzenia 
posada lustratora m a j ą t k ó w  

gminnych.
Płaca 600 złr. i 400* złr. na 

utrzymanie konia.
Posada ta obsadzoną będzie pro­

wizorycznie.
Podania z alegatami należy prze­

syła • do Wydziału powiatowego 
najpóźniej do dnia 1 g ru ­
dnia b. r.

Kandydat winien dołączyć do po­
dania: 3610 1 8

1. Metrykę urodzenia, 2. Świa­
dectwo moralności, 3. Świadectwo 
odbytych nauk 4. Świadectwo, że 
Jest obznajomiony z rachunkowo­
ścią i odbył praktykę przy władzy 
autonomicznej, politycznej lub są­
dowej, 5. Świadectwo zdrowia w y­
dane przez fizyka powiatowego, 
6. Pismo piękne i czytelne jest nie­
zbędnie wymagane.

Z Wydziału powiatowego.
Prezes, Kotarski.

. Dla starszych i młodych

m ę ż c z y z n !
Przetwory regeneracyjne

przez starszego lekarza sztabowego I)ra. Mol­
iera od licznych lat przepisywane przoeiwko 
wszelkim chorobom  nerwowym, któ­
re pochodzą z rozdrażnien ia ner­
wów itp., itp. i pociągają za sobą przy­
tępienie um ysłu i osłabien ia  
ciała . — Okazały się szczególniej skute­
cznym ś r o d l Ł l o m  w z m a -  
o n l a j  ą c y m  w osłabieniu  
siły męskiej. Cena wraz z dokładnym 
lekarskim opisem sposobu użycia złr 3.10, 
pocztą o 25 cnt. więcej za opakowanie. — 

Jedyny główny wyrób i skład :
U t ,  G Ł o n r A p o t ł i o l .  o ,  

W ien, V/2, Wimmergasst tfr 33. 
gdzie należy się zwracać z wszelkiemi pise- 

mnemi zamówieniami.
Na składzie w K rakow ie  ma Eng.

| H e lle r, aptekarz. 2622 1 16

Z d r ó j  ^ . r o y h B l ę ż n e j  S t e f a n i i

Szczawa ®ŃD0RFs
uznana za najlepszą i naturalną.

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu. —  Woda stołowa, Woda lecznicza.
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

Mendrochowlcz 1 Bclienker
we Lwowie, ul. Sykstuska, 33.

G łówny sk ład  w drogueryi . T ó z e f a  T T a . r m . 1 r n . , magistra 
farm&cyi, w  Krakow ie, nlica Szewska, Ł. 5. 2065 22 52

« PRACOWNIA KRAWIECKA o
A  /  \ < v yV fldJ  pod firma ^  W  w

M D B 2E J B E B IA C II
w K rak ow ie  

ul. Sławkowska, 6, Q
wykonuje 1 IU' składzie wybór
O  \ \ C V  vkV\Vb1’ * ' przepisanych matoryałów w

gatunkach nadzwyczaj trwałych, sil ­
nych i praktycznych, a sprowadzając 

takowe wprost z fabryk, podać może
ceny najprzystępniejsze.

Na obecną porę: płaazoze według przepisów o 
umundurowaniu, zrobione z  d o b re go , trw a łe g o  m a te rya łu ,

z podszewką w ełn ianą, nadzw yczaj ciepłe. — Zapewniając towar 
znakomity, a przytem tani, robotę staranną a dokładną, jak również i 
ścisłe zachowanie przepisów o umundurowaniu , poleca się względom | 
Szanownej P. T. Publiczności. |

aZa aZa aZa aZa a^m aZa aZa aZa aZa aZa aZa aZa aZa aZa aZa aZa aZa aZa a^m aZa aZa aZa aZa aZa aZa aZa aXa aZa aZa aZa aXa aZa aZa aZa, W ) W  w { R  W j w  W | W  W f W  W j w  w i w  w j w  W f w  W j W  w j w  w j w  w j w  W | W  w j w  w j w  W f W  w j w  w j w  W f w  W f W  w | W  w j w  w ] w  w j w  w j w  w j w  w j w  w j w w j w w i w  a ] w  - i -

Ogłoszenie.
K agiN lra l w Nowym  S ą -

ezu sprzedaje drogą publicznej 
licytacyt 28 morgów rę ­
bnego lasu jodłowego w  
Żeleźuikowy, obejmującego o- 
kolo 9 .3 8 0 ‘96 metrów kubic/.nych 
masy drzewnej.

'» Cena wywołania wynosi 17 182 
złr. 8 ct. w. a.: wadyum 10% • 

Oferty pisemne wnosić można do 
Magistratu w Nowym Sączu po 
dzień 22 listopada 12 go­
dziny w południe. 26-28 i 

Bliższych wyjaśnień udJela Za­
rząd lasów miejskich w N. Sączu. 

Magistrat miasta Nowego Sącza. 
Nowy Sącz, 29 października 1894. 

Burmistrz.

i n a n ł l i r o  <*<» objęcia. A r tfiu ł U po- 
n U u l l lu lf l  kupny Wielki dochód lub stnła 
płai-u. Agentura tu mnż.o hyć uhoeznom zaję­
ciem. -  Zgłoszenia pod „Artykuł1- przyjmuje 
Admin. „N. Reformy*. 2592 1 6

C y r k  J a n s l  y
Kraków, ul. Dietla.

li¥e środę d. 7 listopada b. r. o 
godz. 8 wieczór

W ielkle

Przedstawienie Fenomenalne!
Szczególnie widzenia godne :

Mr. Manzeni Champion-Jork°y of the World-Trope, 
Montserat, słynna akroliatka. Tudzież występ ca­
łego personalu, jazda i produkcya doskonale tre­

sowanych koni.
Bliższe szczegóły podaja plakaty.

2631 1 ■ D y r e h  c y a .

^ F I A N I E
jiiz nie Jest, postracłiem, ^

Przy użyciu
można wyprać za pół dnia 100 
kawałków bielizny czyściutko i pię­
knie Przy użyciu 
można nosić bieliznę dwa razy dłu­
żej niż przy użyciu każdego in­
nego. Przy użyciu 
zamiast trzy razy, potrze­
ba prać bieliznę tylko raz. 
Przy użyciu 2195 17 24
nie potrzebuje już nikt używać do 
prania szczotek , ani też szkodli­
wego biebd-la. Przy użyciu
osz.-zędza się wiele czasu, paliwa i ciężkiej 
prapy. Zupełna nieszkodliwość stwierdzo­
na świadectw. 111 c. k. znawcy sądowego 
p Dra Adolfa Jolles'a.

D o  n a b ycia  w  k a żd y m  w ię k s zy m  ha n dlu  k o rze n n y m

Skład główny: W iedeń , 1., Eienngasse 6.

patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
patentowanego

MYDŁA z MURZYNEM
(> a ten tow an ego

MYDŁA z MURZYNEM

są najbardziej wypróbowanemu i najbardziej udoskonalonemi maszynami do szy­
cia na całym świecie. Więcej nad 11 milionów maszyn tych znajduje się w uży­
ciu, skutkiem bowiem swej nader praktycznej konstrukcyi, oraz niezrównanej 
trwałości są najwięcej poszukiwanemi maszynami. Maszyny te odznaczone są 
przeszło 300 pierwszemi nagrodami, a w roku zeszłym znów otrzymały;

xv StrassUurgu złoty medal, 
xv Temeszwarze złoty medal, 
xv Pradze Dyplom łion Drowy.

Originalne Singer a

IMPR0VED MASZYNY DO SZYCIA
(z czółenkami pierścionkowemi)

są najdoskonalszemi maszynami specyalnemi do szycia bielizny, sukien, 
dla krawieczyzny i dla sporządzania ubrań wąjskowych. 

Maszyny te z okrągłym  transportem (posuwaczem) o czółenkach pierścionkowych, jak również Ory­
ginalne Singera cylindrowe maszyny są najlepszemi specyalnemi maszynami do robót szewskich 
siodlarskich, oraz galanteryi skórzanej. W ogóle oryginalne Singera maszyny do szycia są dla wszy­
stkich celów przemysłowych bardzo praktyczne. Głównemi zaletami ich s ą : prosta i odpowiednia konstrukeya, 
znakomity materyał, z jakiego wyrabiane są ,  oraz dokładne wykończenie wszystkich części składowych, na 
fczem bez zaprzeczenia polega trwałość m aszyn , szybki i łatwy ruch, niezrównanie piękny szew (t. z. pereł- 
kowaty i ozdobny). Maszyny te zaopatrzone są w aparaty najnowszej konstrukcyi do różnych robót przydatne.

Najnowszy wynalazek Singera Comp. wysokoramienna maszyna „Yibrating Śhuttle“ 
okazała się znów znakomitym wyrobem, jak wszystkie inne maszyny, przez fabrykę tę wyrabiane.

W szelk ie  maszyny, pod nazwiskiem „Singera8* sprzedawane, są naśladownictwem.
11 yłączną bowiem sprzedaż Oryginalnych Singera maszyn do szycia ma t j tko

C S - .  N T e i d l i n . g e i *
nadw orny dostawca,

b r a k ó w , ulica FU ryańska, Ł . $4. 206 86 0

MT Filia w Tarnowie, ulloa Krakowska, L>. 4  3 .

I A A A A A A A A A I A A A A A A A A A A I A A A A A A A A I

J t \  1 H M T O H I C Z
poleca:

Itrem  oryentalny biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliczny odcień, pokrywa 
piegi, plamy, dzioby i czerwoność nosa, — biały 1 złr., różowy i kremowy 1 złr 20 ct. 

P u d r kosmetyczny używa się ze świetnym skutkiem po poprzedniem zastosowaniu 
kremu oryentalnego. potęguje działanie takowego i twarz czyni dla oka przyjemnie 
matową. Cena 1 złr. 50 ct.,

*  P u d r  na włosy biały po 30 ct.; popielaty i żółty po 50 ct.
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- _  

^  licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz V  
^  we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 137 3-s  0

a o o o o o o  O O O O O O O O ń O O O O O O O O O O O O O  »
0  Istniejący od kilkudziesięciu lat 0

o Handel towarów MmkiA w ini delikatesów \
0 z zapasami starych, win, q
Q w Krakowie, w najrucbliwszem miejscu położony, jest z wolnej ręki Q

0 do sprzedania. 200123$
a Pośrednictwo wylluczone. Bliższych wiadomości udzieli dom han-a 
a dlowo-komisowy p. Karol Krupiński, Kraków, ulica Grodzka, 15. q 
• o o o o o o o o o o o o o o c o o o o o o o o o o o o o  •

  D ra  F B Y D E B Y K A  Ł E I G ł E Ł A  66 31 o
Balsam Brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w taknn ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

• Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają  praw ie
nieznaczne łupieże ee skóry, która staje się przez- 
to lśniąco b ia łą  i delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
7. ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 cf. D r n  l . e n g i e l  a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mi mowjcie : we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra-
kowit U Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goliehowskiego nast. Malil apt. Sehuiiedt &
Fontin. droguerya; w Tarnopolu u Mareyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haa„.

Na wystawie gospodarskiej w Wied ilu 1891 dyplomem uznania nagrodzone.
K r a j o w a  j&j

wyroby andrychowskief
. J . < iR € \ N r A >  A 2678 89 104 djjjj
j jako 10; płóclenka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie,

obicia na meble, różnego rodzaju drelichy, fól
do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w KrakowierJ  

j i Przemyślu i w Towarzystwie Galie, akcyjnem we Lwowie.
Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych. l(j

G. 0T0WSKIEG0
dawniej Flor. Sawiczewskiego Med. Dra

Kraków, Rynek, Linia A -B ,
wyrabia :

Proszek mięsny odżywczy.
Pigułki ; kreozotowe, arszenikalne, guajakoiowe, 

żelazne (Blauda), atropinowe.
P a s ty lk i :  tauiaryndowe , glonoinowc, rabarbaro­

we, sznhłakowe.
Kefir czyli kumys kaukaski.
Cukierki rycyno#e dla dzieci.
Essencyę octową do robienia octu 
Stożki mentolowe, Urticin prze -iw migrenie.
Piyn na odmrożenie rąk i nóg.
Puder przeciw poceniu się rąk i nóg.
Płyn na pluskwy. Płyn i ziółka na mole.
Ziółka Dra Sei burgera.
Plaster roślinny „Sumbul“ na odgniotki.

Sport Fluid-1 przeciw tworzeniu się, łupieżu i 
świądu skóry na głow ie, zapobiega sta­
nowczo wypadaniu włosów.

Środki na wygubienie piegów i pryszczy na twa­
rzy, jakotdż| wszelkich plum, nadające skó­
rze cerę delikatną i świeżą białość, a mia­
nowicie : C. eem de Mecca, Fssencya po­
ziomkowa i liliow a, Mydło liliowe, Woda 
wschodnia.

Środki konserwujące dziąsła.i zęby: Essencya 
tu ca ly p tu s, Eau de Boiot Woda do ust 
z Salolem, Woda do ust salicylowa, Kreda 
ślam owana. Proszek do zębów Heidera. 

Pręciki i papier do kadzenia.
Kadzidło: sułtańskie, królewskie, kościelne. 
Proszek „Indyjski11 przeciw wszelkim owadom 
Ciasto ślazowe czyli „Panieńska skórka1-.
Kit do zębów. 2ód6 5 0

G łówny sk ład
kapsułek i p ire łek  leczniczych „Hygea"

poleconych przez Tow lekarskie krak. 

S k ła d  sp ecyfików  z a g ra n ic z n y c h , 
K o s m e ty k ó w , W in le c z n ic z y c h , 
K o n ia k u  k u ra c y jn e g o , T ra n u  r y ­
biego IM aagera, P rz y rz ą d ó w  i opa ­
tru n k ó w  c h iru rg ic z n y c h , S p e c y a l- 
n o ści g u m o w y c h , W ód m in e ra l­

n y c h  po c e n e c h  z n iż o n y c h .

Nowo otwarta 25i2 3 3
i  u  c  ł i  n  i  a

w Krakowie, ulica Stolarska, 13,
poleca śniadania, obiady i kola-

cye [.o bardzo przystępnej cenie.

Samodzielnych 
urządzeń do sprowa­

dzania
W  O  D  Y
ze źródeł na nizi­
nach się znajduj, 

podejmuje sie 
4. K l  \ Z

f ab ry k a n t,
H ram ce

M .  WeiSBkir- 
c h e n .

Prospekty darmo. 923 44 0

zbierane w lasach jod łow ych, żółte, 
piękne, posiada na składzie

łian del 2§»#i 2 15

Leona Sykutowskiego
w Krakowie, ulica Szewska, L. 12,

i sprzedaje takowe po 4 0  ct. za  k ilo ­
g ra m . Na prowincyę wysyłka w ba­
ryłkach 5-pięciokilowyeli lub w więk­
szych naczyniach koleją za pobraniem.

0  Zdum iewa 0
swą znakomitą skuteeżnośoid przeciw wszelkiego 
rodzaju nieczystościom i wyrzutom
skórnym , jak liszajom, wągrom, zaskórnikow 

plamom i t. p. 887 16 20

Bergmanna mydło smołowe
karbolem  i s ia rk ą ,

wyrobu Bergmanna i Sp, w D re ź M a d e b e u l
(ze znakiem ochronnym : dwaj górale).

Dostać można sztukę po 40 ct. w aptece Ar­
nolda Reifera w Krakowie i w aptece Józefa Ska- 
kaisklego w Podgórzu.

Handel towarów mieszanych
Karola IHIaKOWskiego

w  Bieczu potrzebuje starszego prakty-
2621 kanta z dobremi świaderwami. 1 3

Młody człowiek 2629 1 3
lat 22. znający się na gospodarstwie, poszukuje 
posady praktykanta gosp., ewentual­
nie pisarza prowent zsraz. — Kaskowe zgło­
szenia pod lft.: J .  D .  do Adm. „N. Reformy

Węgierskie
wina górskie
wprost ~ V x j U a ,L  j y  Gdtją w beezułkacu od 
50 litrów w gór.- w lepszych gatunkach od 30 
litrów w górę, licząc litr białego wina po 22, 
24. 26 t-l.. wina białego deserowbgo po 28. 30. 
62 ct., wina białego Riesling po 35, 40 do 50 . t 
wina czerwonego po 24, 26. 30 do 60 centów: 
p o c z t ą  zaś 4 litry w najlepszym gatunmi o- 
płatnie wraz z oplecionym gąsiorkiem : wina czer­
wonego za złr. 2.80. wina białego za złr. 2."i0, 
musującego słodkiego, czerwonego i białego za,* 
złr. 3.80. samorodnego ciemnego za złr. 3.00, 
śliwowicy starej za złr. 4.26, trebera za 4 złr. 

30 ct., koniaku starego za złr. 6.50 wysyła

Varadische Kelereien u. Realitaten- 
besitzung, Villany (Węgryh

Cenniki darmo i opłatnio. 2543 4 10

Lampy
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
„R. Ditmar"

Kraków, Rynek główny, L  13.
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro­

tnie. Ryrnrnk do dyspozycji. 338 199 -800 
Ceny tan: e.

Największy skład

Maszyn do szycia
wyłącznic systemu Singer’a

niafępcy 
w K rakow ie.

Rynok gŁ , L, 25.
1753   00 0
Na wypłaty maszyny 
do 28 złr. i wyżej. 
Gotówką 10% taniej

Extrabt orzechowy
..upełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J .  W i­
śniewskiego w K rakow ie , ul. Stra- 

d o m ,  L .  7 .  1872 15 0

Kredyt osobisty
do kwot bardzo wysokich, pożyczki 
hipoteczne pod bardzo korzystnomi 

warunkami wyrabia
A .. Stoln er

behórdl. concess. Geldagentur Budapest,
A^gtelekigasse. 2603 3 10

Masło w wielkiej ilości.
Jestem odbiorcą dobrego masła. Ze zleceń ko­

misowych natychmiastowy obrachunek. 2422 5 6

D r h p n c t p in  B erlin  < D r»go -  ■ LUollOlBIII nerstraśNe Nr.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Pa] ier l fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewsk,.


